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CRACOVIA O KROK OD

Iragm en t : meczu Wisła— Pogoń. lialcer (na praw o) m matce a pitki;. : Kucimrem.

Krakam, 6 listopada.
Ubiegła niedziela ligowa nie szczędziła nam  sensacyj. 

Któż bowiem spodziewał się porażek kandydatów ' na mi
strza Ligi Pogoni i W arty, kto liczył się z tak Wysokiem 
zwycięstwem Czarnych  nad Ruchem? Po raz setny okaza
ło się, że wszelkie papierow e obliczenia zawodzą, zw ła
szcza tam , gdzie w grę wchodzi am bicja i chęć zwycię
stwa.

Na ogólnych wynikach skorzystała Cracania. Sama m e
czu z 22 p. p. nie w ygrała, lecz pracow ały na nią inne 
drużyny, a mianowicie W arszawianka i Wista. Pierwsza 
przekreśliła wszelkie nadzieje Poznania na zdobycie m i
strzostwa, b ijąc W artę, W isła zwyciężając Pogoń znacz
nie osłabiła je j szanse na zajęcie pierwszego miejsca. To 
też Cracovii wystarczył jeden punkt, wywieziony z Sie
dlec, aby z pow rotem  zająć czołowe miejsce w Lidze, 
opuszczone przed dwoma tygodniami.

W isła przez swe zwycięstwo przesunęła się o jedno 
miejsce ku górze, nie mogąc jednak zbliżyć się do grupy 
czołowej. W arszaw ianka zaś w ydostała się już zupełnie 
poza strefę, teoretycznego nawet, zagrożenia spadkiem  
z Ligi.

Na dole natom iast sytuacja ciągle niem yjatniona. Czar
ni bijąc wysoko Ruch, podralow ali się, jednak trzy m e

Zwycięstwo Wisły nad kandydatem na mistrza
W is ła  P o g o ń  2:1 (1:1).

Spotkanie dwu< 'wielokrotnych mistrzów p o l
ski, mające tak piękne tradycje, odbiegało pozio
mem znacznie od zawodów lat ostatnich. Właści
we dawniej obu drużynom cechy żywiołowości 
gry ataku, strzał kończący błyskawiczne pocią
gnięcia napastników znikły, tego nie widziało się 
właściwie ani razu w ciągu, (całego spotkania. 
Trudno określić mianem współpracy sporadycz
ne biegi, pozbawione celowości, gubienie po dro
dze piłki itd.

Nie inny poziom cechował drużyny pod wzglę
dem technicznym, w rezultacie więc gra nosiła 
charakter kopaniny, w której chwalebnym wy
jątkiem była

linja pomocy Wisły i Kotlarczyk II.’
Ci czterej zawodnicy ratowali częściowo sytua
cję, nie mogli niestety jednak wpłynąć na jakość 
caołści gry, ponieważ już z chwilą oddania pitki 
poza swoją czwórkę, nastawała zwyczajna młócka.

Zawody nie były zbyt interesujące,, aczkol
wiek miały wielkie znaczenie dla ukształtowania 
się czoła tabeli. Dopiero ostatnia minuta przy
niosła dramatyczny moment. Ody już zdawało 
się, iż' żadna z drużyn nie potrafi strzelić po
rządnie i uzyskać decydujący punkt, niespodzie
wanie. Reynian, jakby* się ocknął, szczęśliwie 
skierował piłkę ku bramce Pogoni, a Albański 
zapóźno zorjentował się, by przeszkodzić wpad
nięciu piłki do bramki. Gdyby bramka, ta padła 
wcześniej, może gra Pogoni która, grała wy
łącznie defenzywnie stałaby się inną. 
Zwycięstwo Wisły było sprawiedliwe.
Gra, wspomnianej czwórki przewyższała nie tylko 
resztę graczy Wisły, ale też i całej Pogoni, u 
której jedyny Albański zasłuży! na pochwalę. 
Pomoc Wisły dwoiła się i troiła, wspomagała 
atak piłkami, dla których nie wiele trzeba było 
wysiłku, by zamienić je na zwycięskie punkty. 
Kotlarczyk I grał za siebie i atak. Na nie zdało 
się wszystko wobec beznadziejności ataku.

cze Polonji, pozostałe je j do rozegrania, mogą jeszcze 
pogrzebać drużynę lwowską w otchłani klasy A. N ajpew 
niej w tej grupie czuje się 22 p. p., k tóry powoli wy
chodzi poza strefę niebezpieczeństwa.

Pierwszą drużyną, k tóra ukończyła swe rozgrywki li
gowe jest Warta. Rola je j ogranicza się obecnie do ob
serwacji pozostałych gier i nie może ona wpłynąć na 
zmianę ostateczną tabeli. Może ona zarów no utrzymać 
się na obecnem miejscu, jak i spaść niżej.

Tabela ligowa przedstaw ia się obecnie następująco:
Nazwa klubu Gier Punktów zdób. strać. stos. bram.
C.inc,ovia 21 27 15 53:00
W arta 22 27 17 55:37
Pogoń 21 26 16 32:23
L. K. S. 20 24 16 43:27
1 •>Pja to 2-1 17 33:21
Ruch 21 20 22 32 33
W isła 20 20 20 34:40
Garbai nia 20 18' 22 37:35
W arszawianka 20 18 22 25:15
22 p. p. 20 16 24 32:44
Czarni 21 14 28 23-41
Polonia 10 13 25 21:17

Kilka minut początkowej gry wróżyło, iż atak 
czerwonych zmiażdży przeciwnika. Podawano 
dobrze, mijano defenzywę Pogoni, lecz pod bram
ka tracono głowę. Prędko te dobre chwile minę
ły. Atak stracił impet, łączność zginęła, pod 
bramką zaś trójka środkowa wykazała skrajną 
indolencję, nie starając się nawet zbliżyć do pił 
ki, proszącej się wprost o kopnięcie jej w kierun
ku bramki.

Uderzała w oczy słaba gra Artura. Zawodnik 
ten miał najlepsze dane po temu, by być najgroź- 
niejszem napastnikiem Wisły, dzięki szybkości i 
dobremu opanowaniu piłki. Tymczasem Artur 
stał się najpoważniejszą przeszkodą dla skutecz
nej gry ataku, psując każdą sytuację złem wóz
kowaniem ,albo ucieczką od piłki właśnie wtedy, 
gdy należało iść po nią.

Drugi łącznik Obtułowicz poza dobrem! chę 
ciami i jedynem dobrem podaniem do Adamka, 
niczem nie uzasadnił wstawienia do ataku. Spa
dek formy Balcera był bardzo wyraźny. »Gracz 
ten stracił zupełnie zdolność panowania nad pit
ką ,a również i bieg nie jest takim jak dawniej. 
Podobnie ma się rzecz z Adamkiem. Technicznie 
słabszy niż dawniej, nie zatracił jedynie zdolno
ści walki o piłkę. Powolność Reymana, niedo
kładność podań, oraz obawa przed strzałem u- 
czyniła jego grę bezproduktywną.

Przy bardzo dobrej grze pomocy i Kotlarczy- 
ka 11 w obronie Szumilas wypadł dużo lepiej niż 
wszyscy napastnicy. Słabym punktem był bram
karz Seyrlhuber, mający na sumieniu jedyną 
bramkę Pogoni. Kilka udałych chwytów nie po
prawi mu słabej opinji.

Pogoń rozczarowała gruntownie.
Brak Matjasa ma niewątpliwie swój walor, jed
nakże nie możemy nim tłumaczyć tak słabej gry, 
jaką Pogoń, poważny kandydat na mistrza za- 
reprezentował. Jedyny Albański był zawodni
kiem o klasie godnej pozycji klubu. Reszta „pły
wała“. Nie brakło drużynie ambicji, walczyła za

cięcie przez cały czas, nie widziano jednakże u 
niej tego, co nazywamy współpracą, brakło my
śli przewodniej. Szczęśliwy punkt uzyskany w 
pierwszych minutach zadecydował o dalszej de- 
fenzywnej grze Pogoni, a ta polegała na rozbija
niu akcji, nie budowaniu ich. Dlatego gra Pogo
ni podobać się nie mogła.

Porównanie gry ataków wypadnie na korzyść 
Lwowian, którzy posiadali ruchliwego Zimmera, 
walczącego Zimnego i szybkiego Mot'ylewskiego. 
Niechcioł i tSamson ((rezerwowy) byli słabsi . 
Przeciw pomocy Wisły, atak tak grający, jak o X 
statnio Pogoni, nie miał szans powodzenia. Bram 
karz wspomógł ich.

Różnica klasy nie wyraża przepaści jaka dzie
liła pomoc, Wisły od Pogoni. Przedewszystkiem 
brakło u pomocy Pogoni m yśli o własnym ata
ku, nie rzadko może z tego powodu, że cały atak 
cofał się pod swą bramkę. Ale i w defenzywic li
nja ta nic przedstawiała się tak mocno, skoro 
atak Wisły zdołał przez nią przedzierać się. Sto
sunkowo najlepiej trzymał się, a raczej Balcera, 
Hanin. Gra obrońców pobudza do pytania, ko
mu zawdzięcza Pogoń tak małą ilość straconych 
bramek, skoro tak .Jeżewski, jak i Jiercza nie 
przekraczają poziomu przeciętnej A-kłasy. W i
docznie Albański nadrabia ich braki, o czem są
dzić należałoby po grze niedzielnej.

Skład drużyn i przebieg gry.
Wisła: Seyrlhuber, Kotlarczyk II, Szumilas, j 

Jezierski, Kotlarczyk I, Bajorek, Adamek, Obtu- ( 
łowicz, Reyman I, Artur Balcer.

Pogoń: Albański, Jeżewski, Bereza, Haniu, Ku- 
char, Deutschinan, Motylewski, Samson Zi miner. 
Zimny, Niechcioł.

Po udałym ataku w pierwszej minucie, Wisła 
przejmuje inicjatywę aranżując kilka kombina- ! 
cyj, pozbawionych jednak strzału. Podczas gdy i 
czerwoni metodycznie atakują, udaje się wypad 1 
Pogoni, gracze jej przed polem karuem Wisły , 
niezdecydowanie podaje sobie piłkę, wreszcie

Zimmer
wtrąca się dalekim strzałem i obok źle — bo w 
miejscu robinzonującego bramkarza wpada i

kapitanem  drużyny W isty lieym anem  (no  praw a) i Pa- 
merem.

MISTRZOSTWA LIGI
piłka do siatki już w 7 minucie. Rozpęd Wisły 
niknie. Jej akcje tracą celowość, o ile chodzi o 
atak, to też tyły muszą wysilać się, by zrówno
ważyć chwilowy napór Pogoni, uzyskującej ko
lejno dwa kor nery.

Nie trwa to długo, bo dzięki pomocy
Wisła poczyna przeważać,

a Pogoń ogranicza swą grę prawie wyłącznie do 
obrony, ściągając cały atak na swą połowę. Wi
sła mimo olbrzymiej przewagi nie zmienia wyni
ku długo, ponieważ trójka środkowa zawodzi fa
talnie pod bramką, a nawet unika piłki. Kilka 
razy piłka toczy się wzdłuż bramki i nie znajdu
je, nikogo ,ktoby ją dobił.

Dopiero w 33 min. udaje się jeden z bardzo nie
licznych ataków Wisły. Obtułowicz mianowicie 
wysuwa Adamka, który z kilku metrów szpicem 
skierowuje piłkę w róg bramki. 1 nadal

czerwoni sę lepsi.
P o m o c  świetnie pracuje dla ataku, lecz ten wszy
stko marnuje. Ostatnie minuty pierwszej połowy 
należą znowu do Pogoni. Seyrlhuber dwukrotnie 
wybiega i broni.

Druga połowa upływa pod znakiem całkowitej 
■przewagi Wisły .która rzadko tylko pozwala Po
goni wysunąć się na swoją połowę. Atak docho
dzi do całego szeregu pozycyj strzałowych, zmar
nowanych w większości na skutek niezdecydowa
nia i powolności. Jedynym zyskiem są kornery 
niewykorzystane.

Kilka razy otrzymuje Balcer piłkę do ucieczki, 
te jednak nie udają mu się on sam znów wypom
powuje się widocznie. Bramkarz Wisły jest

prawie bezrobotny.
Jalowość gry ataku Wisły pod bramką a nawet i 

wpolu potem nie przypuszcza możliwości zmia
ny wyniku. Wbrew temu w ostatniej minucie 
kopaninę pod bramką Pogoni kończy Reyman, 
niezdecydowanym ale szczęśliwym, strzałem, któ
ry dał słuszne zwycięstwo Wiśle.

Publiczności około 2.501) osób. Sędzia p. W al
czak. J K -

Z m eczu ligowego Wisło Pogoń no boisku Wisły:

BeniamineK lim stawie zacięły opar M ro w i.
2 2  i>. i». — C r a c o w ia  2 :2  (2 :1 ) .

Siedlce, 6 listopada, (tel.) Występ Cracovii wy
wołał w Siedlcach olbrzymią sensację i kolosalne 
zainteresowanie. Po ostatnich sukcesach 22 p. p. 
wszyscy przekonali się, że drużyna ta nie jest 
„jednosezonowa,“. Cracovii chodziło o ty tuł mi
strza, miejscowym zaś o egzystencję w lidze. 
Faktycznie gra od początku do końca była nie
zwykle zacięta i nic nie zaryzykujemy, jeżeli po
wiemy, że 22 p. p. powinien był mecz ten wygrać, 
gdyż wykazał znacznie większy zapał do gry. 
Był to

najpiękniejszy mecz sezonu.
Goście przedstawili nam drużynę doskonała, wy
szkoloną technicznie, prawie bez słabych punk
tów. pięknie strzałowo wykończoną akcję napa
du, zgranie z pomocą i szybkie tempo. Ustawicz
nie zmieniający się obraz gry, dał widzom dużo 
emicji i zadowolenia.

Bramkarz Otfinowski kilka razy dobrze obro
nił i nie zawinił pierwszej bramki. Obrona dobra, 
przyczem specjalnie wyróżniał się Pająk. W po
mocy najlepszy Mysiak, Seichter trochę za cięż
ki. W ataku najlepszy Malczyk, który wciąż stwa
rza niebezpieczne sytuacje pod bramką gospoda
rzy. . .
. 22 p. p. przeciwstawił ’drużynie krakowskiej 

zespół prawie bez słabych punktów, może jedynie 
Sadalski był w niektórych momentach niepewny. 
Bramkarz doskonały, obrona jak zwykle dobra, 
środkowy pomocnik (Sroczyński doskonałe sza
chował trójkę ataku gości, skrajna pomoc dobrze 
sobie radziła z łotnemi skrzydłami Cracovii. W 
ataku najlepsi Marcinkowski i Rusinek. Boisko 
śliskie, o rafinowanych więc kombinacjach mo
wy być nie mogło.

Składy drużyn:
Cracooia: Otfinowski, Lasota, Pająk, Seichter, 

Kwieciński, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Mal
czyk, Ciszewski, Sperling. 22 p. p.: Kossowski, 
Pawlak, Gwoździński, Czajka, Sroczyński, Jaku
bowski .Sadalski, Bilewicz, Biegański, Rusinek. 
Marcinkowski.

Na rozmiękłem boisku rozpoczynają grę go
spodarze. Cracovia prezentująca się dobrze tech
nicznie, szybko przejmuje inicjatywę i już w 
pierwszej minucie poważnie zagraża bramce 22 
p. p. Benjaminek ligi prezentuje się dobrze pod 
względem kondycji fizycznej, braki taktyczne 
nadrabia, szybkością i dobrym startem do piłki. 
Wystarczyło to, aby oprzeć się technicznie lepszej 
Cracovii.

Mecz od pierwszej chwili zapowiada się bardzo 
ciekawie. Po kilku minutach gry Sadalski ostro 
Strzela, Otfinowski odbija, a Lasota „główką“ 
ratuje groźną sytuację. W piątej minucie rzut 
wolny do gości bije Gwoździński, strzela ostro, 
ale przenosi ponad bramkę. Wskutek śliskości 
piłki, często trafia ją  się groźne momenty. Jeden 
z nich zachodzi po strzale Kubińskiego. Odbitą 
piłkę cliwyta Ciszewski i strzela, ale ponad po
przeczkę.

W 11 minucie zdobywa Gwoździński
prowadzenie dla 22  p. p.

z rzutu wolnego. Otfinowski broni.- lecz piłka

wymyka mu się z rąk i grzęźnie w siatce. Cra- 
covia już w kilka sekund potem jest przy bram
ce 22 p. p. i Malczyk wbija piłkę do bramki... ale 
ręka. Bramki tej oczywiście sędzia nie uznaje.

Wreszcie w 18 minucie Malczyk odbiera gospo
darzom prowadzenie, strzelając po podaniu Seich- 
tera

nieuchronną bramkę.
Malczyk przez cały czas pracuje groźnie i ofiar
nie. i stanowczo jest najlepszym graczem na boi
sku. W 20 minucie, w dwie minuty po zdobyciu 
pierwszej bramki Malczyk przebija się przez o- 
bronę 22 p. p. i goal zdaje się być pewny. Jednak 
przytomny Kossowski ratuje wybiegiem, odbie
rając piłkę z pod nóg w odległości kilku kroków 
od bramki.

Groźna sytuacja wynika z kombinacji Kubiń- 
ski-Zieliński, likwiduje ją jednak przytomnie 
Kossowski. W 40 minucie korner do gospodarzy. 
Piłkę chwyta Kossowski i wybija do Marcinkow
skiego, który w ostrem tempie podciąga do bram
ki przeciwnika i podaje Rusinkowi, który strzela 
nieuchronnie w róg.
Prowadzenie obejmuje znowu 22  p. p.
Sperling otrzymuje piłkę i strzela śliczną bombę, 
którą jednak broni, będący zawsze na miejscu 
Kossowski. Wynik 2:1 dla 22 p. p. utrzymuje się 
do przerwy.

Po przerwie gra spokojniejsza, Craeovia wy- 
daje się być zdeprymowana wynikiem. Odbija 
się to na grze poszczególnych graczy. Ciekawy 
moment następuje w 10 min. Po wykopie Otfi
nowskiego, piłka odbita przez gracza 22 p. p„ zda
je się toczyć do pustej bramki Cracovii, m ija ją 
jednak o kilka metrów. W 13-tej minucie Gwoź
dziński bije wołpego, piłka jednak grzęźnie w 
rękach Otfinowskiego.

Dalsza gra staje się mniej ciekawa. W 16 mi
nucie Malczykowi udaje się przebić przez mur 
gospodarzy, ale zostaje sfaulowany przez Gwoź 
dzińskiego, za co sędzia dyktuje rzut karny. K u
biński pewnym strzałem zdobywa

wyrównanie.
Gra znowu się ożywia i nabiera rozmachu. Cra- 

covia przechodzi do wyraźnej ofenzywy, gospo
darze stawiają jednak pełny opór, w wyniku cze
go są obustronne kornery, kończące się bez e- 
fektu.

Craeovia umiała być zawsze groźna, 22 .p. p. 
przeciwstawia! jej wielką ambicję i ogromną 
chęć zdobycia przynajmniej jednego punktu, co 
mu się według przebiegu gry, może należało. Do
skonałym sędzią był p. Wardęszkiewiez z Lodzi. 
Widzów 2.000 osób.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE W  ON. 13 BM. I e
gja Polonia w W arszawie, G arbarnia ł.KS w K rako
wie, Pogoń— Ruch we Lwowie. W isła—-W arszawianka w 
Krakowie. ,

Z Kl.ASY A POZN. ZOPN SPADAJĄ definitywnie Sta
wicki Klub Sportowy i KS Sparta z Poznania. Na ich 
miejsce wchodzę m istrz klasy B KS Cegielski i O strow 
ski Klub Sportowy.
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poi (przodujący w mistrzostwie) 
Palermo itd. posiadają świetne 
drużyny, Północ świetniejsze jed
nostki.
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to zna zwyczaje piłkarzy, zjawiających się na 
dworcu kolejowym zwykle na jedną minutę przed od
jazdem a nieraz w czasie gdy pociąg już rusza, zbudo
wany być musiał stwierdzeniem, że wszyscy jadący do 
Włoch z Krakowa stawili się na 20 m inut przed od
jazdem. Coprawda Włochy, to nie Lwów, Poznań czy 
Warszawa.

Organizacja wyjazdu ekspedycji przez biuro Cook‘a 
nie była ideałną. W Bolongji musiano przesiadać do 
przepełnionego pociągu i stać w tłoku kilka godzin. 
Cook wydał dla ekspedycji pisane programy jazdy i po
bytu we Włoszech. I tu znalazł Pazurek poczciwy błąd, 
reklamując głośno u kierownictwa ekspedycji, że w pro
gramie nigdzie nie umieszczono wiadomości o podwie
czorku. Niestety odrobić się błędu nie dało i podwie
czorków nie było.

• • *
Po raz pierwszy od czasu istnienia P. Z. P. N. tra 

dycyjny chrzest nowicjuszy nie odbył się z tej przy
czyny, że ich nie było. Zachęcony do poddania się onrzę- 
dowi Urban stwierdził, że „zaś, ale on już“. Tak więc 
powstał wyłom w tradycji.

Pokaźna cyfra 17 graczy, 3 oficjalnych delegatów P. 
Z. P. N., 4 „kibiców“ złożyło się na ekspedycję, wyru
szającą po raz pierwszy do Włoch.

• » #
Piłkarstwo włoskie jest dziś potęgą. Uplasowanie się 

na drugiem miejscu za A ustrją w walkach o puhar 
Europy, pozostawienie za sobą Wągier, Czechosłowacji 
i Szwajcarji są tego dowodem. Tak jest dzisiaj. A prze
cież jeszcze kilka lat temu dzisiejsze państwa central
ne nie znajdowały we Włochach godnych siebie prze
ciwników. Gwałtowny skok jęki dokonał się na prze
strzeni tych kilku lat we Włoszech, był wynikiem celo
wej akcji.

Faszyzm, w programie swym uwzględnił szeroko roz
budową sportu wszerz i wzwyż. Piłka nóżna zajęła w tern 
naczelne miejsce. Budowa stadjonów popularyzowała ją.

P ow yżej fragm ent z m eczu Polska—  
W iochy południow o-zachodnie w Nea
polu. W podskoku  do p itk i środkow y  
napastnik Sallustro, obok niego Mar
tyna, K otlarczyk I i  Albański. Na le
wo: polska drużyna w Neapolu. S to 
ją  od lewej ku prawej: Martyna, W ło
darz, M ysiak, Zwierz. P rzykucki, kpt. 
zw iązkow y Kałuża, Butanów, Urban, 
W ilczkiew icz, Fontowicz, K ozok, Na
w rot, K otlarczyk II. Klęczą: Riesner, 
Albański, Pazurek, K otlarczyk I. Na 
praw o w kole: gorący m om ent poił 
bram ką polską. Od lewej ku  prawej: 
Sallustro, K otlarczyk II. Albański 
(w  pośrodku), K otlarczyk I i Martyna.

Jakość gry poprawili cudzoziemcy. Pierwotnie rolę nau
czycieli objęli zawodnicy węgierscy i częściowo au- 
strjaccy, których po kilku grało w każdej drużynie 
włoskiej. Trenowali i grali zarazem. Wyniki były świe
tne. Gra Włochów zyskała, zbliżyła ich do poziomu 
swych nauczycieli.

Ambitnym Włochom to już nie wystarczało, dążyli 
teraz do uzyskania przodującego stanowiska w Euro
pie. Przypominają sobie więc o Urugwaju, Argentynie, 
Brazylji, wogóle niedawno odkrytych piłkarzach połu
dniowo-amerykańskich, ściągają ich do siebie w m iej
sce Węgrów. Nowi przybysze są cenniejsi, bo do rów
nych poprzednim nauczycielom umiejętności przydają 
szybkość i temperament, właściwy narodom południa. 
Było to ostatni poważny argument do ugruntowania 
nowej potęgi piłkarskiej.

Kluby włoskie z nazwiskami obcych jak ()r- 
si, Petrone, Scarona, Orłandini, Necadona, Vo- 
jach itd. dowiodły swej wyższości nad takiemi 
nazwami jak Sparta, Slavia, Vicuna, Ujpesti 
i Ferenczvarosi, zdobywając puhar Europy 
środkowej.

Jeżeli w tym roku nie udał się Włochom wy
przedzić A ustrji, to uczynią to napewno wkrót
ce, gdy tylko Petrone, Orłandini, Necadone 
i wielu innych uzyska prawo obywatela, wło
skiego a z ńiem możność grania w reprezenta
cji włoskiej. r ’

Słusznie więc Włosi mówią dziś, że nie mogą 
wystawić oficjalnie swej najsilniejszej drużyny 
reprezentacyjnej. Nieoficjalne spotkanie z Pol
ską umożliwiło im przegląd niewyzyskanych 
wartości, a wypadl on dodatnio. Włosi naocznie 
przekonali się, że wysokie gaże, sięgające 51)00 
lirów w Petronego, ł.000 u Orlandiniego itd. ren- 
tują sią całkowicie.

Krótko mówiąc Włosi grają wspaniale. Nie 
wszyscy jednako. Południe a więc Rzym, Nea-
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ECHA WYPRAWY

Włosi biją nas szybkością i grą 
głową. Szybkość ich polega na 
świetnym starcie, ustawicznym 
ruchu i wykonywaniu wszystkich 
czynności w biegu. Stopping, od
bieranie czy oddanie piłki odby
wa się w biegu, piłki żaden za
wodnik nie trzyma przy sobie 
dłużej, wózkowanie jest dla nich 
ostatecznością. Tern oszałamiają, 
nie pozostawiając czasu na prze
myślenie planu obronu. Nieznają- 
cy ich sposobu gry zostają zasko
czeni i przygwożdżeni ser ją  bra
mek. W grze głową mało miel- 
liśmy do powiedzenia. Każdy 
Włoch to akrobata w podskoku, 
osiągający wyżyny niebezpieczeń
stwa złamania karku.

* * *
Obie porażki cyfrowo иге odpo

wiadały przebiegowi gry. W Neo- 
polu atak polski miał najsłabszy 
mecz w tym  roku, puściwszy się 
na solowe akcje, pozbawione 
strzału. Opinja prasy włoskiej 
podkreśla wyraźnie, że atak stał

się przyczyną niezasłużonej po
rażki, bo wynik mógł bvć ten od
wrotny.

W Genui byliśmy słabsi od 
przeciwnika, posiadającego w 
swych szeregach Petronego, Or
landiniego, de Pra itd. Zwycię
stwo nasze byłoby niesprawiedli
wością. Jednakże 1:5 było jeszcze 
większą krzywdą niż 0:3 w Nea
polu. » » «

Szczęścia nie mieliśmy. F atal
ny wypadek Matjasa osłabił bojo- 
wość drużyny. W Neapolu mało 
strzelano wogóle. W Genui po
przeczka, szczęście de P ra  a wre
szcie sędzia nie sprzyjali nam.

* • *
Świetnie u nas nie jest w stanie 

sędziowskim, pocieszyć się zato 
możemy stwierdzeniem, że takich 
Klugów  czy Leclerc'ów, jacy pro
wadzili zawody w Neapolu i Ge
nui nie mamy. Klug z Budapesz
tu już z góry w wywiadzie zapo
wiedział naszą przegraną 0:3 i 
dotrzymał słowa. Zapewne Włosi 
zaproszą go znowu. I  z nami 
chciał ubić własny -interes, obie
cując p. Rutkowskiemu prowadze
nie meczu w Budapeszcie o ile on,

DO NEAPOLU i GENUI
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Powyżej: Fragm ent z rozgryw ki Pol
ska— Ligurja pod bram ką polską. —  
Albański w ybija pięścią pitkę w  pole. 
Na prawo reprezentacja Ligurji, k tó 
ra pokonała Polskę w  Genui. Stoją od 
lewej ku prawej: Volante, Orłandini 
Ne Valle, Neri, Gazzari, W inylini, Ve- 
rarri, Casanova, Bacigalucho, klęczą: 
Petrone, U e . Pra, Alberti, Voggi, Ne- 
kadom a, C. M. Marengo, Prendato. —  
W środku u dołu: fragm ent rozgryw ki 
Polska— W iochy południow o - zachod
nie w  Neapolu: A lbański w  walce o 
pitkę ze środkow ym  napastnikiem  w ło
skim  Sallustro. Pośrodku usiłuje in- 
terwenjow ać Martyna. Z po jedynku  

tego zw ycięsko w yszedł Albański.

King, otrzyma mecz w Polsce. Po doświadczeniu w Nea
polu P. Z. P. N. za pewno zrezygnuje z jego usłużności 
i gotowości. * • «

Drugim nierównie gorszym  okazem był Francuz Le
clerc. Znając sposób gry Francuzów możnaby jeszcze 
zrozumieć tolerowanie gry faul t. j. boksowanie, pcha
nie rękoma i kolanami. Ale nieprawdopodobnym już 
skandalem były jego decyzje całkiem wyraźnie krzyw 
dzące drużyną polską. Nieuznanie prawidłowo zdobytej 
bramki przez Pazurka wywołało wycie i gwizdy publi
czności. Natomiast zdobycie bramki przez Włochów po 
uprzedniem sfaulowaniu Bułanowa, uznane zostało za 
zgodne z przepisami. Bramka Pazurka zmieniała wów
czas wynik na 2:3, co niewątpliwie oddziałałoby na dal

szą grę. Uczciwy sędzia, nie p. Leclerc musiałby 
uznać ostateczny wynik jako 2:4 na podstawie 
faktów boiskowych.» • »

Ciekawe były głosy fachowców włoskich o na
szych zawodnikach. Uznają zgodnie wysokie 
kwalifikacje techniczne, zdolności taktycznej 
gry, stylowość wzorowaną na Wiedniu, a więc 
ładną dla oka, nasze dżentelmeństwo w grze. 
Równie zgodnie zaznaczają nieefektpwność na
szej gry.

Zanetti, dyktator piłkarstjya włoskiego powie
dział: „Gracie ładnie, stylowo, ale uprawiacie 
grą dla gry, a my gramy by wygrać. Jeżeli 
ncecie zdobyć stanowisko w świecie odpowia

dające naszej klasie gry, musicie nauczyć sią 
grać dla. wyniku, t. j. strzelać bramki".

Istotnie graliśmy ładnie, oklaskiwano nas. 
mieliśmy przewagę, a Włosi strzelali bramki.

» » »
Włosi zgromadzili swych graczy w obozach 

na tydzień przed meczem. Po próbach wybrano 
składy, które na zawodach treningowych biły 
przeciwników juk Sauoia 6:0 i w Ropello 8:0.

Składy zostały w ostatnich dniach wzmocnione, co we
dług stów Zanetti‘ego stało się na skutek wiadomości, 
że Polacy wystąpią w składzie, który zwyciężył w Buka
reszcie. • • •

Publiczność włoska, oddzielona siatką od boiska, daje 
upust temperamentowi krzykiem, który dla naszych 
uszu był przeraźliwym. Radość czy przykrość, ten sam 
ryk inne tylko słowa. Szkoda, że ich sędziowie nie rozu
mieli. Gracze polscy byli w łaskach. Oklaskiwano ich 
z widocznemi oznakami sympatji.

• • •
Biedny Matjas. Zamiast przyjemności podziwiania 

cudów podróży na ziemi włoskiej, leżał w wagonach 
Uczynność kolegów przynosiła mu częściowo ulgę. Pię
kno morza pokazywał mu Zwierz przy pomocy... luster
ka. Zwierz i Kossok pełnili rolę samarytan, przenoszą
cych „myszkę“ z wagonu do wagonu. I w tych bolesnych 
chwilach humor sprawiał ulgę cierpiącemu.

W Wenecji wywieziono M atjasa na wózku sanitarnym  
nad kanały. Gromada ciekawskich, komentujących nie
dolę „Myszki“, zapędziła go z powrotem do sali.

Lekarze neapolitańscy orzekli, że nie ma mowy o zła
maniu nogi. Stłuczenie, zapalenie okostnej. tłumaczyli. 
W yjaśnił ostatecznie lekarz w Genui i Röntgen, że 
jednak noga jest złamana.

Reprezentanci związku włoskiego ofiarowali sią z po
mocą finansową dla Matjasa. Przedstawiciel P. Z. P. N. 
podziękował, wyjaśniając, że Matjas jest amatorem. Po 
bankiecie w Genui Włosi gracze i delegaci Związku od 
wiedzili w hotelu Matjasa i wręczyli mu kwiaty.» • •

Dwie porażki, świadomość krzywdy, złagodzonej sta
nowiskiem publiczności, dużo nowego doświadczenia 
oraz przekonanie o sumiennie spełnionym obowiązku, 
towarzyszyły powrotowi polskiej drużyny do kraju, 
gdzie w przyszłym roku przy innych sędziach będzie się 
starać skorygować obecne wyniki.

J. K.
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Prasa włoska o Dolskich piłkarzach
Pisma w łoskie zamieściły obszerne spraw ozdania i re

cenzje o spotkaniach między P olską a W łochami, zarów 
no w Neapolu, jak  i w Genui, gdzie Polacy zmierzyli się 
z reprezentacją Ligurji. Z głosów tych wyjm ujem y 
kilka najw ażniejszych uwag, pomieszczonych przez n a j
bardziej poczytne i wpływowe gazety północnych W łoch.

Recenzje
o meczu w Neapolu

brzm ią w ważniejszych w yjątkach jak  następuje:
„II Mezzo Giorno Sportiuo“, wielki dziennik neapolitań- 

ski, poświęcił całe dwie pierwsze strony meczowi z Pol
ską, om aw iając nadzw yczaj szczegółowo rozgrywkę. M. 
in. pisze on: Z całą lojalnością stwierdzić należy, iż de
biut polski drużyny piłki nożnej na stad jonie włoskim 
był nadzw; j interesujący. Praw dopodobnie ciężki te 
ren po kilkugodzinnym  deszczu w płynął na taki, a nie 
inny rezultat, gdyż polska drużyna, jako  lżejsza wagą 
nie mogła rozwinąć w takich w arunkach swej um iejęt
ności. » ♦ •

Urzędowy organ włoskiego sportu rzym ski „Littoriale 
również poświęcił całą stronę meczowi neapolitańskiem u, 
stw ierdzając, iż polska drużyna była niejednolita, a przy 
bram ce było brak wykończenia. Polary tracili czas na

„Echa“ z pobyła naszych p iłkarzy a>e W łoszech. Polscy piłkarze natrafili na „styl“ gry, do które,,o rac byli 
przyzw ycza jen i (ka ryka t. Kellera).

pozbywanie się piłki, nasi czynili to znacznie szybciej. 
Dziennik len zamieszcza wywiady z prezesm PZPN gen.
Uzdowskim i inż. Przeworskim .* * *

Dziennik „Mesaggero“ poświęca wiele uwagi spotkaniu 
w Neapolu, pisząc: „Polska drużyna zaprezentow ała się 
doskonale technicznie, po tej próbie należy przyznać, że 
P olacy przedstaw iają więcej walorów niż przypuszczali
śmy. * * *

Także inne dzienniki, jak  „Piccolo Giornale d ‘Italia“, 
..Popolo d<Italii!“, „Tribuna“, „Teuere“, „Corriere della 
Sera“, „Stampa“ i w. in. pośw ięcają wiele miejsca na 
omawianie meczu uznając wysoką klasę gry naszej re 
prezentacji.

1'raynicnt z meczą Polska pld.-zacli. I.igurja w Genui. Albański broni bram ki przed strzałem  N ecadony (w  pod
skoku  ).

O meczach w Genui
czytam y następujące spraw ozdania:

Na łam ach niezwykle popularnego pisma

„La Gazzeta Delio Sport“,
wychodzącego w Medjolanie, na pierwszej stronie zn a j
dujem y obszerną ocenę meczu Polska— W łochy północno- 
wschodnie. W recenzji lej czytamy m. in.:

„Po w spaniałym  pokazie, jaki dali nam Polacy w Nea
polu, ujrzeliśm y ich drugi popis, który wykazał, iż po
tra fią  oni zdobyć się na akcję wspólną, dającą jak n a j
lepszy wynik, akcję szybką i bardzo zaciętą, lirak im 
*jednakowoż dalej strzału do brom ki w decydującym  m o
mencie. W drugiej części spotkania niebezpieczny gracz 
Kozok bom bardow ał bram karza De Pra szeregiem strza
łów bardzo precyzyjnych i bardzo ostrych i gdyby nie 
świetna dyspozycja bram karza, wynik brziniałby inaczej.

Z drużyny włoskiej najlepiej spisał się bram karz, śro 
dek pomocy Volante i oczywiście napastnik Petrone, k tó 
ry odznaczał się niesłychaną precyzją strzałów. Głównym 
strzelcem w ataku Polski był Kozok, ą najlepszym i jego 
pomocnikami Riesner, Nawrot i Urban. Tworzyli om ze
spół pełen życia, szybki i niezwykle żywotny. W d ru 
giej połowie drużyna polska grała niew ątpliw ie lepiej,

podnosząc się po przygnębieniu pierwszej potowy, kiedy 
Polacy aż trzykrotnie tracili bram kę. Publiczność gorąco 
oklaskuje gwałtowność ataków  polskich. W ostatnich 
m inutach Kozok bom barduje trzema strasznem i strzałam i 
bram kę w łoską“. * * *

W ielce poczytna „l.a Gazzeta della Domenica“, wy
chodząca w M edjolanie, zamieszcza długą ocenę wystę 
pu w Genui, przyczem w tytule już zaznacza, że P o
lacy byli przedeu,szyslkiem  technikam i.

„D rużyna polska pokazała w sw ojej grze, że wielo 
krotnie m iała do czynienia z klasycznem i drużynam i E u
ropy środkow ej. Polacy byli precyzyjni, podawali pitkę 
nisko, byli szybcy i doskonale dryblowali, jednakow oż

drużyna wioska grata koncertowo i okazała się za silną 
dla reprezentacji polskiej“ .

* * *
Pismo ,,ll Mezzo Giorno Sportiuo“, wychodząca w N ea

polu, stara się wniknąć w przyczynę porażki drużyny 
polskiej na terenie włoskim. W edług dziennika w łoskie
go, przyczyną przegranej w Neapolu było przedewszyst- 
kiem  gorąco i brak przyzw yczajenia  się do klim atu.

„D rużyna włoska zwyciężyła dzięki niezwykle zespo
łowej i składnej pracy. Napad polski niew ątpliw ie mógł
by wymusić na W łochach goala, gdyby posiadał więcej 
decyzji i siły, .leżeli drużyna polska chce osiągnąć' do 
skonałość gry najlepszych drużyn Europy, to musi po
siadać więcej tendencyj do strzału i więcej zgrania. Wy- 
daje nam  się. że szybkość ataku była stanowczo za mała. 
Poszczególne akcje nie wiązały się ze sobą. Natomiast 
znakomicie przedstaw iali się obrońcy polscy, którzy p re 
cyzją swą budzili podziw. Kierownik napadu Nawrot 
doskonale drybluje, ale nie wykazał wielkich zdolności 
strzału. Dużą precyzję posiada Urban. W ielką techniką 
rozporządza K ozok“. * * *

Na łam ach dziennika „II Littoriale“, wychodzącego w 
Rzymie, znajdujem y długi artykuł na tem at polskiej po
rażki w Genui. Dziennik ten pisze m. in.:

„Pom im o przegranej zespół polski był niewątpliw ie do
skonały i trzeba go uznać za jeden z. przodujących z 
pośród zespołów europejskich. Włosi wystawili niesły
chanie silny zespół z lakierni znakomitościam i, jak  Pe
trone, Volanie, Orlandini i naturałizow any Włoch Me- 
kadom a  i zespół ten okazał się wprost i d e a I n V. Po 
przegranym  meczu w Neapolu nie spodziewano się na- 
ogół tak silnego ataku ze strony Polski. Polacy potw ier
dzili nasz sąd z poprzedniego spotkania, że są oni tech
nicznie bardzo zręczni, ale brak im jeszcze dośw iadcze
nia i obycia w wielkich m iędzynarodowych spotkaniach. 
Pow tarzaŁy się sytuacje z Neapolu, kiedy Polacy zanad
to długo bawili się piłką, zamiast zdążać do ostatecznego 
celu". * * *

W reszcie dziennik „Gazzeta del Popolo" zamieszcza na 
marginesie Spotkania w Genui następujące uwagi:

„Trzeba przyznać, że pomimo wyniku 5:1, nie m ieli
śm y ta k  w ielkiej przewagi i że dw ukrotnie uratow aliśm y 
si? niem al cudownie od goala. Pierwszego z nich w spo
sób dopraw dy cudowny odwróci! obrońca Gazzari. Do 
połowy gra nie była zbył interesująca, gdyż. Polacy je 
szcze się nie rozegrali. Niekiedy gra przybierała wygląd

Polska reprezentacja piłkarska na placu św. Marka w 
W enecji, w dradze do Genui.

chaotyczny. Włosi, górują wyraźnie, a środek napadu 
Pclrone przeprowadza istną kanonadę bram ki polskiej. 
W 38 minucie Pazurek  strzela goala, którego sędzia nie 
uz.naje, uw ażając, że Pązurek strzela z pozycji „spalo
n e j“.

W drugiej połowie pod bram ką w łoską tw orzy się za
mieszanie, z którego korzysta K ozok, rzucając śię z 
energją do piłki. Na szczęście obrońca Gazzari znajduje 
się jednym  susem tuż przy linji bram kow ej i odbija w 
oslatnim  momencie piłkę w pole. W 17 minucie Kozok 
strzela bram kę, a fakt ten podnosi odrazu ogrom nie za
pal Polaków. Można powiedzieć bez przesady, że Pola
kom  nie służyło szcęście i że wynik 5:1 był zarówno 
spow odow any długą podróżą z Neapolu, jak i n ieznajo
mością terenu. Najlepsi z ataku byli K ozok i Pazurek, 
obrona spełniła swoje zadanie doskonale“.

Co mówi kapitan włoskiej drużyna
Znany włoski foofbalista, kapitan włoskiej drużyny 

Ventura, zapylany przez naszego korespondenta, eo myśli 
o meczu neapolilańskim , powiedział:

„Nasi przeciwnicy zrobili jak najlepsze wrażenie. D o
bra obrona i w spaniała pomoc środkow a. Atak był p re 
cyzyjny i szybki w konstrukcji fikcji, lecz pierwszej linji 
brakow ało wykończenia.

Zresztą czas był niekorzystny i sądzę, że na suchym 
terenie walka byłaby więcej em ocjonująca i bardziej cie
kawa technicznie.

D rużyna polska zareprezentow ała się w Ilalji bardzo 
dobrze i bardzo solidnie! Z przyjem nością będziemy u- 
Irzymywać jak najlepsze stosunki z wami".

A

w a r ta  tra c i o s ta tn ia  szanso.
W a r s z a w ia n k a  -  W a r t a  2:1 (1:1).

Warszawa, (1 listopada (tel. wł.) Skład W arty: 
Fontowicz, Pawlak, Flieger, Nowicki, (Mierzyń
ski, Przykucki, Radojewski, Knioła, Szerfke, 
Krzyszkiewicz, Nowacki, W arszawianki: Domań
ski, Rusin, Zwierz, Hahn, Makowski, Fert, Korn- 
gold, Królewiecki, Rusek, Ketz, Piliszek.

PAT w ypłata! W arszawiance psiego figla, po
dają»' w kom unikacie sportowym ze soboty, że za
wody rozpoczynają Mę o godz. 13.30, podczas gdy 
mecz zaczai się o godz. 12-tej. Ta niesuniicnność 
PA Ta spraw iła, iż na zawodach zebrało się le
dwie kilkaset widzów. Dzienniki nie miały zresztą 
możności skorygow ania wiadomości tej ajencji, 
ponieważ na ulicach nic było afiszów, a kluby 
\warszawskie bynajm niej nie 1'atyguja się w ysy
łaniem kom unikatów do redakcyj.

W czoraj były w W arszawie dwie wielkie im
prezy, mecz ligowy i zawody bokserskie Śląsk — 
W arszawa. Obie rozpoczynały się o godz, 12 ej. 
Nie ulega wątpliwości, iż wielu widzów miało oebo 
tę oglądać oba mecze, lecz in usiały w ybierać: boks 
lub piłka nożna.

W ypadek wczorajszy jest przykładem, iż w sto 
licy przydałby się Akiś Komitet międzyklubowy, 
któ .yby  uzgadniał godziny rozpoczęcia zawodów 
w .u lnym  dnia. M uz W arszaw ianki .. powodze
niem mógłby się zacząc o godzinie ti ci a koks 
o godz, 1-ej. Kluby i związki warszawskie wic 
rozumieją, jeszcze swego interesu.

Przechodząc do omówienia ' zawodów, trzeba 
podkreślić, iż w ygrała drużyna m ająca

więcej szczęścia.
W arszaw ianka nie była lepsza. Fakt, iż była ró
wnorzędnym przeciwnikiem kandydata do ty tu łu  
m istrza, świadczy o tyle dobrze o niej, o ile żle 
o Warcie.

Warta grała słabo. W’ szeregach jej wybili się 
jedynie dwaj ludzie: Knioła i Kryszkiewicz. Tym 
dwom zależało na wyniku i obaj robili co możli
we, by wywalczyć zwycięstwo. Przyznać trzeba, 
że przy pewnej dozie szczęścia mogło się to im 
udać, lecz fortuna faworyzowała W arszawiankę.

Przy równej mniej więcej ilości sy tuaeyj pod
bramkowych padły dwie bram ki dla W arszaw ian
ki a jedna tylko dla gości.

N ajsłabsza lin ją  gości była
obrona,

a zwłaszcza Paw lak. W groźniejszych sytuacjach 
podbramkowych wykopywała ona niezdecydowa
nie, a wykopy jej były niepene i krótkie. Din ja 
pomocy nic po trafiła ugruntow ać przewagi W ar
ty  w polu. Miękkie boisko i śliska piłka wydoby
ły na jaw  braki techniczne, które próbowała nad
robić pracowitością.

Ponieważ Fontowicz nie dokonał również żadne
go bohaterskiego czynu, więc jedynym plusem w 
aktywach W arty był atak. Napad gości nie zdo
był się na płynną kombinację, niemniej jednak 
był groźny dzięki Kniole i Kryszkiewiczowi. G ra
czom tym bowiem udawały się „wózki“ i przebili 
się dość łatwo w pobliże bram ki Domańskiego, 
gdzie tylko pech stał im na przeszkodzie do zdo
bycia goala.

Celne strzały  łapał bowiem szczęśliwie bram 
karz W arszaw ianki, mniej celne szły w aut. Było 
ich dość dużo. Szerfke i Radojewski stali na prze
ciętnym  poziomic i nie odegrali poważniejszej 
ro li .

Warszawiance
wygrał mecz Ketz.

Dwa jego szczęśliwe strzały  rozstrzygnęły o w y
niku. Przez 50 m inut był on n a j l e p s z y m  g ra 
com na boisku, potem jak  zwykle nie wytrzym ał 
tempa. Fakt, iż zaczyna już strzelać i że moment 
zmęczenia objaw ia się u niego coraz to później, 
świadczy o tern, że wchodzi w trening i że robi 
postępy. Ponieważ zagrania jego noszą piętno 
dobrej krakow skiej szkoły, możliwe jest, że się 
wyrobi na doskonałego napastnika.

1’rócz Ketza wartościowym graczem ataku b ia
ło-czerwonych był Korngold. G rał on mniej niż 
zwykle na w łasną rękę i dobrze centrował. Rusek 
nie był gorszym od Kotkowskiego w jego osta
tn iej formie.

Pomoc grała nierówno.
W sumie nie była gorsza od pomocy W arty. 0- 
brona jak  zwykle dobra w taklingu, słaba w wy
kopie. Domański g ra ł ze szczęściem i bez błędu.

Przez pierwszych 15 m inut przeważa W arta. Już  
w 5-tej m inucie tró jk a : Kryszkiewicz, Szerfke', 
Knioła przeprow adza błyskawiczną kombinację, 
którą Knioła kończy bombą pod poprzeczkę.

Warta prowadzi 1:0.
W m inutę później identyczna sytuacja, lecz strzał 
K nioły idzie już w aut. W 12-tej minucie W arsza
w ianka ma sposobność wyrów nania. Korngold 
przedziera się z piłką przed bramkę i centruje do 
Piliszka. P iliszek z kilku kroków strzela vollcycm 
obok bramki. Z kolei W arta ma taką sam ą sy tu a 
cję i znowu Nowacki strzela „Panu Bogu w okna“.

Na tein kończą się podobieństwa. Teraz
rozgrywa się Warszawianka.

Ketz inicjuj»' atak za atakiem . W 16-tc.j minucie 
podajc Korngoldowi piłkę do strzału, ale ten chy

bia celu. Jeszcze lepszą sy tuację ma W arszawian
ka po rzucie wolnym Ketza. Bombę jego odbija 
Fontowicz tak, iż piłka leci wzdłuż bramki, ale 
nikogo niema, by ja  «lobii.

Ataki W arty idą środkiem. W 21-ej minucie 
Sclierfke podaje piłkę Kryszkiewiczowi, ktOry 
oddaje ostry strzał w powietrze. Domański przy
tomnie łapie piłkę. W 26 minucie przeżywa bram 
karz gospodarzy niem niej em ocjonujący moment. 
Radojewski centruje niem al z sam ej linji au to
wej, piłka odbija się dw ukrotnie od poprzeczki, 
ale ostatecznie pada za bramkę.

W 40-tej minucie Warszawianka osiąga wyró-

Czarni walczą o egzystencje w lidze.
C z a r n i  -  R u c h  6 :1  (3 :1 ).

Lwów, 6 listopada (tel. wl.) Ze zwycięstwem 
Czarnych w tem spotkaniu  ogólnie się liczono, 
nikt jednak nie przypuszczał, by rozm iary leg»} 
zwycięstwa mogły być aż tak wysokie. Również 
przebieg spotkania i stosunek sił nie uzasadniał 
klęski Ruchu różnicą 5-ciu bramek. W niektórych 
okresach drużyna śląska była naw et znacznie le
psza na boisku i górow ała w pierwszej połowie pod 
względem szybkości, inicjatyw y i g ry  kom bina
cyjnej, która jednak nie szła w parze z um iejęt
nością w ykorzystyw ania wypracowanych pozycyj.

Tak tylko mogło się zdarzyć, że Rucli nietylko 
nie zdobywał lecz trac ił bramki w okresie zdecy
dowanej swojej przewagi, zachęcając w ten spo
sób do większej przedsiębiorczości niezbyt agre
sywnego przez długi czas przeciwnika. Z pomocą 
w licznych momentach przychodziła Czarnym

obrona Ruchu,
w szczególności zaś rezerwowy bram karz Płoch, 
który nieruchomo parę razy przypatryw ał się, 
jak  piłka obok nego wpada do satki. Gra Ruchu 
naogół jednak sę podobała, w szególności w trak 
cie pierwszych 30-tu m inut, kiedy to goście wy
raźnie górowali mul niezbyt się do gry  zapala ją
cymi Czarnymi. Szybkie pociągnięcia kom bina
cyjne napadu Ruchu dobrze wspomaganego przez 
pomoc w polu, przeprowadzone były bez błędu i 
załam ywały się dopiero pod bram ką, gdzie śród 
kowa trójka Sobota, Buchwald, Geniza ociągali się 
z oddaniem  strzału, bądź też czynili to w sposób 
nieudolny.

M iarą złej dyspozycji strzałow ej Ruchu może 
być

niewykorzystanie dwóch rzutów 
karnych,

przyczem pierwszego przy stanie 2:0 przestrzelił 
Badura, drugiego pod koniec gry, gdy wynik 
opiewał 5:1 nie w ykorzystał Urban. W drugiej 
połowie Ruch przesunął do napadu Badurę, do 
pomocy zaś Buchwalda. Zmiana ta jednak ani n a 
padowi. ani pomocy

nie wyszła na dobre.
Czarni w ciągu pierwszych 30-tu m inut grali bar- 
dzo słabo, zdobywając się na sporadyczne akcje. 
Dwukrotnie przy takiej sposobności doszli do ho
norów bramkowych. Na wysokości zadania w tym 
okresie stała

trójka obronna,
która z powodzeniem przetrzym ała napór przeci
wnika. Mniej zadaw alająco w ypadła gra pomocy.

Jak nas in form ują , P. K. S. mu wydać nowe „m undury“
dla sędziów  (karyka turo  Kellera).

wnanie. Fontowicz wybiega do długiego strzału  i 
odbija piłkę pięścią pod nogi Ketza. Ten bez n a
m ysłu strzela celnie z poza pola karnego. Wra- 
caj.ący do bramki Fontowicz próbuje powietrznej 
robinzonady, ale tylko śliską piłkę wpycha sobie 
do siatki.

Po przerwie obraz g ry  się nie zmienia. Żadna, 
z p arty j nie uzyskuje przewagi w polu. Pod obu 
bramkam i są co chwilę groźne sytuacje i z obu 
stron

strzelcy zawodzę.
W 10-tej minucie centrę Korngołda skierow uje 
wysoki Ketz głową do bramki Fontowieza. Fałsz 
i kierunek lotu piłki był dla Fontowieza -zasko 
czeniem.

w.vnik zawodów był ustalony. Korngold, P ili
szek i Kryszkiewicz mieli później idealne pozycje 
do strzelenia bram ki, lecz strzałom  ich brakow a
ło odpowiedniego plasow ania. W arszaw ianka wy
g ra ła  mecz i zdobyła dwa punkty. Sędzia p. Be! 
lig dobry. Dr. St. Miełech.

w szczególności słabszy niż zazwyczaj był Czy
żewski, w napadzie zaś widać było

tylko solistów.
S ytuacja  powolnej uległa zmianie pod koniec 
pierw szej połowy, w drugiej zaś zm ieniła się 
omal nie do poznania. Na całej lin ji teraz górow a
li Czarni, którzy o rjen tu jąe  się w słabej dyspo
zycji tylnych form acyj Ruchu w niektórych mo
mentach wręcz bombardowali bramkę gości. \V 
tych w arunkach bram ki Czarnych uzyskane zosta
ły z dalekich, efektownych strzałów, które obec
nie nie często przychodzi obserwować na boiskach.

N ajbardziej skutecznym strzelcem był
Żurkowski,

który uzyskał trzy w spaniałe bramki pod rząd, 
jedną z centry Ostrowskiego główką, dwie zaś 
nieoczekiwanemi bombami ze znacznej odległości. 
Również Drzymała zatrudniał bram karza Ruchu 
ponad przeciętną m iarę, przyczem raz zmusił go 
do kapitulacji, sarn natom iast m usiał kapitu lo
wać pod poprzeczką i słupam i bramki Ruchu. W 
napadzie Czarnych niezwykle obrotny pyl Ma
kuch, parę dobrych posunięć wypracował ró
wnież Ostrowski m niej wpadała w oko gra 
Niemca.

Przebieg spotkania był
nader interesujęcy

i trzym ał stale widownię w napięciu, w szczegól
ności, że bram ki uzyskiwano w krótkich odstę
pach czasu. Sporo dodatkowych emocyj spowodo
wały sytuacje niew ykorzystane i przestrzelono 
przez Ruch rzuty karne. Gra za w yjątkiem  osta t
niego kw adransa prowadzona była w tempie, 
którem u wcześniej uległ Ruch.

Skorzystali z tego Czarni w drugiej połowic w 
całej pełni i nietylko w tym okresie zwiększyli 
rozm iary swego zwycięstwa, ale nadto przyw ró
cili swym zwolennikom wiarę w swoje możliwości.

Kolejność uzyskanych bramek była następu ją
ca: prowadzenie dla Czarnych w 13-tej minucie 
zdobywa Makuch dalekim strzałem  w róg, poezeui 
Drzymała w 21-ej minucie z flanki podwyższa w y
nik na 2:0. Karnego za faul P iła ta  w tym okre
sie nie w ykorzystuje Badura, jednak Buchwatd 
w 24-ej minucie w zamieszaniu nadrabia różnicę 
bramkowa. W ynik do przerw y ustalił w 28 ej m i
nucie Jurkowski nieoczekiwanym strzałem , omal 
z połowy boiska.

W drugiej połowic Jurkowski główką strzela 
czwartą, 14-tej zaś w spaniałym  wolejem piątą  
bramkę. W 41-ej minucie Urban przestrzeliwoje 
drugiego karnego. Na m inutę praed końcem w 
okresie generalnej ofenzywy Czarnych uzyskuje 
Lcmiszko szóstą bramkę. Sędziował p. Guticz, w i
dzów około 1.500 osób.

Drużyny w ystąpiły  w następujących składach. 
Buch: Płoch, Cieślik, W alas, Zarzycki, Badura. 
Dziwisz, Urban, Gemza, Buchwald, Sobota, Wło 
darz. Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Demiszko. 
Sadowski. Czyżewski, Piłat, Ostrowski. Niemiec, 
Makuch, Żurkowski, Drzymała.

Zgon zasłużonego działacza soorioueoo.
Lwów. 6 listopada (tel.). W ubiegłym tygodniu 

■zmarł nagle w czasie polowana dr. Morjan Peter, 
jeden z najezynniejszych i najsolidniejszych dzia 
łączy sportow ych na terenie lwowskim. M iarą 
uznania i poważana, jakiem  się cieszył ś. p, P e
ter, może być m anifestacyjny jego pogrzeb, któ 
ry  odbył się przy udziale około 10.000 publiczno
ści.

Przemówienia nad trum ną wygłosili x. Furgal- 
ski, inż. Kuchar i płk. Gigel-Melechowicz. Zm arły 
był członkiem-założycielem DKS. Lecbji, tudzież 
członkiem zarządu szeregu związków sportowych. 
Celem uczeaenia pamięci ś. p. dra Petera lwowski 
okręgowy związek hokeja na lodzie ofiarow ał pu- 
har przechodni jego imienia, podobnie i inne 
związki i kluby, a w szczególności Lech ja  noszą 
się z zam iarem  jaknajbardziej celowego utrw alę 
nia pamięci Zmarłego.
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przez kierowniku, biegu t. zw. m astra  wzdłuż przy- HL 
gotowanej trasy, Bprzyezem tempo biegu dyktuje SiL 
master. Zazwyczaj bieg kończy się finiszem , które- 
go zwycięzcy otrzymują specjalną nagrodę.

Na tle ogółu pińskiego jeździectwa wybija sie 
w ostatnim czasie niezwykle dodatnio 

ośrodek krakowski.
Działają tu taj nietylko poszczególne pułki i 5. Do
wództwo Brygady Kawalerji, lecz także K rakow ski 
Klub Jazdy Konnej. który imprezami swego pierwsze- H 
g<> sezonu zapilał piękną kartę w swych dziejach. V 

Sezon biegów myśliwskich otwarDw dniu 22 paździer- 1 
nika Klub swym biegiem w Prokocimie, o którego prze 1 
biegu swego czasu donosiliśmy. Podkreślić należy, iż ’ 
bieg ten stawiał uczestnikom wysokie wymagania, a tra 
sa biegu była świetnie pomyślana i przeprowadzona 
przez przewodniczącego komisji technicznej, pik. dypl. 
Bogusza, który sam brał udział w tym biegu. Bieg odbył 
się bez finiszu, gdyż stanowił pewnego rodzaju przygo
towanie do imprez następnych.

Z kolei rzeczy ByliSfty świadkami biegu li. p. a. !., prze
prowadzonego prZez płk. Hertela, d-cę pułku. W biegu tym 
brała udział rekordowa ilość jeźdźców 86, w tern kilka pań.

Na. zamknięcie bozonu odbył się w dniu .31 października
B ieg  m yśliw ski S p. Uł. im . ks. Jó zefa .

Koszary pułku w tym dniu nabrały odświętnego wyglądu. 
Żywy ruch świadczył o wielkiem zainteresowaniu biegiem, 
a znaczna ilość jeźdźców cywilnych, występujących zresz
tą w wielu wypadkach w mundurach oficerów rezerwy, 
uczyniła z tego biegu imprezę nietylko pułkową, ale 
ogólnO-jeŹdziecką, Na starcie biegu stanęli: pik. dugi. 
Ilogusz komendam miasta, pik. K ryński d-ca 5. I). a. 
k., ppłk. Hackeibiil. ppłk. Trzecliiński zast. d-ey 6. 
p. a. L, zjawił się także egzotyczny, jak na nasze 
stosunki gość, oficer królewskiej artylerji an
gielskiej por. Cotigłli. Liczbę około 50 jeźdź
ców uzupełniały panie: Szczucka, Bojarska  
i Chludzińska, oficerowie 8. p. ul. 5. d. a. k.
5 szwadronu pionierów,
6. p. a. 1. i 2. p. lotu, oraz 
szereg jeźdźców cywil- 1 
nych Ł

Mastrem biegu
d-ca pułku ppłk. 1/«,

JL od koniec października ożywiają się pola i lasy po
szczekiwaniem psów myśliwskich, tętentem galopujących 
koni i odgłosami dalekich strzałów. Jest to bowiem pora, 
poświęcona na uprawianie myślistwa i jazdy konnej 
w terenie.

Dla zwolennika jazdy konnej jest to
n ajm ilszy  ok res w sezo n ie .

Pola bowiem, z których zebrano już dawno zasiewy, nie 
krępują jeźdźca więzami dróg, pozwalając mu na swobodne 
wycieczki w nieznane okolice. W tern też okfSsie nadchodzi 
pora polowań „par force“ z psami, które szczególnie na Za
chodzie stały się ulubioną rozrywką sfer ziemiańskich.

W Polsce jest nieco trudniej o sfory psów do pogoni za 
lisem, lecz mimo to zarówno myśliwi jak i jeźdźcy ochoczo 
postępują śladami św. Huberta, którego święto przypada na 

dzień .3 listopada i wyjeżdżają w pole, prze- 
k żywając na wolnem powietrzu przemiłe 

|  i nigdy niezapomniane eh
i Br ,'J| Dzień św. Huberta jest u nas szczególnie

B  J B  uroczyście obchodzony przez kawalerzystów, 
B  ̂ B  a także oficerów innej broni, gdzie tylkoŁ 9  JBk  znajduje zastosowanie. Każdy niemal

pułk i garnizon organizują biegi myśliw- 
f  B K  skie, w których wzięcie udziału jest niemal

Bk obowiązkiem każdego kawalerzysty.jn i  W biegach myśliwskich rozróżniamy za-
T sadniczo dwie odmiany: właściwy trady-

8 cyjny bieg odbywa się w ten sposób, iż wy-
Jf puszcza się lisa, którego śladem biegną psy,

jgt za psami zaś uczestnicy polowania. Trasę
jg oczywiście wybiera tu taj lis.
J: Z biegiem jednak czasu wprowadzono pe

wną odmianę, a mianowicie psy puszczono 
■  śladem robionym sztucznie, zmuszając je doK j  sL przejścia z góry obmyślonej i przygoto- 

wanej trący, na której ustawiono odpo- 
wiednie przeszkody.

hiMfe Wreszcie bieg nabrał czysto spor-
towego znaczenia, mianowi- 

eie jest on prowadzony

bą szereg miłych wspomnień. Wieczorem 
8. p. ul. podejmował gości w swenr kasynie 
oficerskiem w Rakowicach.

Ostatnią wreszcie imprezą z cyklu bie
gów myśliwskich był

K rak. K lubu Jazdy K onnej,
zorganizowany w sam dzień św. Huberta. 
Nie można powiedzieć, aby impreza ta wy
padła na dobrą porę. Mglista pogoda z pa
dającym, niemal bez przerwy, deszczem, 
nie była zachęcającą do wzięcia udziału 
w biegu, mimo to jednak ponad iO jeźdźców 
stawiło się na starcie biegu, dowodząc sil
nego przywiązania do imprez jeździeckich.

Nie brakło wśród nich stałych uczestni
ków tego rodzaju biegów. Wśród pań sta
wiły się j). pułkownikowa Boguszowa, p. 
Bojarska, p. Szczucka i p. Zajączkowska. 
Panowie:: pik. Hertel, ppłk. Mastalerz, 
ppłk. Kryński, ppłk. Jasiński, mjr. Malik 
z 2 p. lotu., który swoją postawą jeździecką 
i zamiłowaniem do jazdy konnej wybija się 
na czoło, dalej oficerowie. 8 p. ul., 5 szwa
dronu pionierów. 6 p. a. 1., 5 <1. a. k., 5 p. a. 
C., członkowie Klubu Jazdy, oraz zaprosze
ni goście.

Wszystkich uczestników podzielono na 
trzy pola. Pierwsze w sile 14 jeźdźców po
prowadził płk. Piasecki d-ea Brygady Ka- 
walerji, prezes klubu, mastrem drugiego 
poła sekretarz klubu por Krzyszkowski — 
wreszcie na czele trzeciego pola jechał rtm. 
Szczucki. Uczestnicy mieli do przebycia 
trasę około 10 km., najeżoną szeregiem 
przeszkód naturalnych i sztucznych. Nie 
brak było stromych zjazdów i podejść, ro
wów, płotów, tak, że całość stanowiła świet
na próbę umiejętności jeździeckiej uczest
ników. Stwierdzić jednak należy, że z pró
by tej wyszli wszyscy zwycięsko, a cały 
bieg wypądł i m p o n u j ą c o.

Dwa pierwsze pola rozegrały
z a c ię tą  w a lk ę  o  n agrody.

W pierwszem polu zwyciężył por. Zelew
ski (8 p. uł.), na dalszych miejscach przy
byli por. Kirchmayer (5 d. a. k.) i rtm. Łu
czyński (8 p. uł.); w drugiem polu zwycię
żyła p. Szczucka, która cieszy się w kołach 
jeździeckich sławą doskonałej amazonki. 
Dalsze miejsca zajęli: mjr. Pichetta (5. p. 
a. c.), ppor. Zajączkowski (8. p. uł.). Trzecia 
grupa nie finiszowała.

Wśród znacznej liczby widzów, którzy 
zebrali się na mecie, znajdowali się płk. 
Mond d-ea dywizji, płk. Batory d-ea 5 g ru 
py artylerji, płk. Kolankowski d-ea 5 bry
gady saperów, pik. dypl. Bogusz komen
dant miasta, ppłk. dypl. Pawłowicz d-ca 5 
bat. sap., p. Popiel członek zarządu K. K. 
J. K. i w. iu.

Rozdanie nagród zwycięzcom odbyło się 
na placu ćwiczeń w Mistrzejowicaeh, po- 
ezem zebrani wzięli udział w myśliwskiem 
śniadaniu. Wieczorem odbyło się w- „Grand 
Hotelu“ zebranie towarzyskie klubu z oka
zji zamknięcia sezonu.

K  s/nlii:-.

■ " |,;l " 1 ;l 1 *' 
przez

lo 8 km. Przeszko- 
były bardzo urozmaicone na 

■ F  trasie bowiem znajdowały się za- 
F równo płoty, drabiny, rowy, błota i 

strumienie, tak, że trasę tę można u- 
ważać za. wzorową biegu myśliwskiego. 
Nic też dziwnego, że nie odbyło się bez 

[ upadków, na szczęście mało groźnych. 
Zakończenie biegu stanowi! finisz, 

w którym zwyciężył por. Zelewski (8. 
t p. uł.), na drugiem miejscu przybył 1 rtm. Łuczyński (8. p. uł.), na trzeciem 
|  pik. dypl. Bogusz, na czwartem p. 

Szczucka, na piątem mjr. Starzecki. 
Wokoło mety zgromadziła się spora 
ilość publiczności ze świata wojsko
wego i jeździeckiego, m. in. przybyli: 
płk. Bolesławicz zast. d-cy D. O. K. V. 

płk. Mond d-ea dywizji, płk. Piasecki 
d-ca Samodzielnej Bryg. Kawalerji, 
płk. Hertel d-ea 6. p. a. 1. Po rozdaniu 

nagród zwycięzcom uczestnicy biegu 
rozjechali się do domów, uwożąe ze so-

Bilans pracy rocznej Krakowskiego Klu
bu Jazdy Konnej należy uważać za nad
zwyczaj dodatni. Staraniem Klubu odbyło 
się kilka imprez widowiskowych na Ma
łych Błoniach, pozatem Klub zorganizował 
szereg biegów wewnętrznych, a przedew- 
szystkiem spełniał ważną rolę popularyza
cji sportu konnego wśród szerokich sfer 
społeczeństwa. * * •

Niestety coraz bardziej słotna jesień i 
zbliżająca się zima zwiastują koniec przy
jemności myśliwskich i jeździeckich, nie
bawem opustoszeją pola i lasy, znikną z ho
ryzontu sylwetki galopujących jeźdźców i 
rozpoeznie się długa przerwa zimowa.

P oniżej od lewej ku pralnej: 1) P. Z. Szczucka zdobyła dwie nagrody w ostatnich biegach myśliwskich 
był m a s lm n  biegu m yśliwskiego .swego pułku . III) Pik. Piasecki, den  5 Sani. Dryg. Kaw., „mastroi 
nej. Na prawa od góry ku dołowi: I) Fragm ent biegu m yśliwskiego H p. ul. pod Dukowicami. —  
Klubu Jazdy. Na czele grapy jedzie master por. K rzyszkow ski, sekretarz k lubu. — III) Zwycięzcy I 
ski, rtm. Lqczyiiski, pik. dypl. Ilogusz, p. Szczucka, mjr. Starzecki. —  IV.) Grupa uczestników  biegu 
rtm . D roczyński, red. D luyoszewski, por. Grodzki. —  V ) Grupa uczestn ików  biegu m yśliwskiego K ra k .l
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Czy Krabów otrzyma czwartą drużyno ligową?
Podgórze - Legi«■ 1:1 (1:1).

Poznań, 6. istopada (tel.). Pierw sze finałowe 
spotkanie o wejście do Ligi, k tóre odbyło się na 
stadjonie m iejskim  w Poznaniu wzbudziło olbrzy 
mie zainteresowanie. Dowodem tego jest, że za
wody tych drużyn, mimo dżdżystej pogody, zdołały 
ściągnąć rekordową liczbę publiczności, bo z gó
rą  ponad 8.000 osób.

Drużyny w ystąpiły  w składach następujących: 
Legja: Sikorski (Jankow ski), Kwintkiewicz I., 
Dusik, Lipiak, Głowacz, Jezierski, Kwintkiewicz 
I ł ,  Zaremba, Górski, Chmielewski, Mazgaj. Pod
górze: Koczwara, H ausner, Kasina II., Brzeziń
ski, K ret, O tfinowski, Gamaj, Mycoń, K asina I. 
Gusta, Ściborowski.

Legja, k tóra m iała jeden ze swych najsłab 
szych dni, g ra ła  znacznie poniżej swej zwykłej 
formy. Być może, że przyczyną tego był padający 
od soboty deszcz, i tem sam em  śliskie boisko stadjo 
nu, które w wielkiej mierze u trudniało  grę. N aj
słabiej w szeregach Legji w ypadł Głowacz, k tóry  
poprostu na boisku nie istniał. Sikorski w bram 
ce niewiele był lepszy, bowiem bardzo niepewny 
i przyczynił się bezwzględnie do u tra ty  jednego, 
tak  bardzo cennego punktu , k tóry  — kto wie, — 
czy nie zadecyduje o pozostaniu nadal w klasie 
A.

Legja dopiero w drugiej części si$ rozegrała i 
niemal stale gościła na połowie przeciwnika. 
Atak Legji, w dniu tym zupełnie niedysponowa
ny, zaprzepaścił szereg najdogodniejszych sytu- 
acyj podbramkowych, nie tra fia jąc  nieraz nawet 
do pustej bramki. Dopiero pod koniec 2-giej po
łowy zaczął pracować i strzelać więcej, jednak 
akcje jego paraliżow ała

dobra obrona Podgórza
oraz bram karz, który uchronił K rakow ian od pe
wnej porażki. Legja mimo niedyspozycji była 
drużyną lepszą i pow inna była zwyciężyć różnicą 
2-ch bramek.

.Jedynastka Podgórza niestety nie pozostawiła 
zbyt dobrego wrażenia. Niekarność jej, stałe pro
testy przeciwko orzeczeniom sędziego, k tóry  je 
żeli pokrzywdził — to w żadnym w ypadku nie 
drużynę Podgórza — nie powinny mieć miejsca. 
Od samego początku drugiej połowy Podgórze 
g ra  w ybitnie na czas, co w m iarę zbliżania się za
kończenia gry, staje  się coraz bardziej widoczne 
i wywołało oburzenie i okrzyki publiczności.

Grę rozpoczyna Podgórze i odrazu podciąga 
pod bram kę Legji. P iłkę skierow aną przez Ścibo- 
rowskiego pod bramkę, kieruje dość anemicznym w niedzielę, dn. 13 bm. o godz. 11 przed południem.

W ieści z z a g ra n ic y .
Piłka nożna.

W iedeń, 6 listopada, (tel. wł.) Adm ira— W'.tC 5:1 (5:1), 
Vienna— Sportclub 1:1 (1:1), N icholson— W acker 4:1 
1.7 /; , Rapid— H akoah 5:2 (3:2), RAC- Liber/as 1:0 (1:0).

Bazylea, 6 listopada, (tel. wł.) Szw ajcarja— Szw ecja 2:1
Budapeszt, 6 listopada, (tel. wł.) U jpesti— K ispesti 3 0 , 

III Ker—-Szorokszar 2:1, Hungaria— Ferenczaaros 0-0, 
Szeged— N em zeti 3:1.

Praga, 6 listopada, (tel. wł.) ,Słonin— Sparta 2:1, V icto
ria (P ilzno)— Bohem ians 4:1, Teplitzer F. C.— Libeti 3:1, 
Victoria Z iżkoo— F. K. Pilzno 4:1.

L ondyn, 6 listopada. W yniki ostatnich rozgrywek ligo
wych były następujące: Aston Villa— Blackpool 6:2, Bol
ton W anderers Blackburn Bowers 4:2, Chelsea-- Bir
m ingham  4:2, H uddersfield Tow n -Sunderland 4:1, Lei
cester City— Sheffie ld  W ednesday 0:0, L iverpool— Leeds 
I ailed 0:1, M iddlebrough Derby County 0-3, Newcastle

Finalistka rozgryw ek o wejście do Ligi drużyna K. S. L egja  Poznań.

strzałem  Mycoń w siatkę gospodarzy. Sikorski 
zdecydował się wreszcie „schylić“ do piłki, gdy 
ta była już w bramce.

Zachęcona tent d rużyna Podgórza a takuje w dal 
szym ciągu lecz już w 5-ej minucie gry

Legja otrzęsa się z przewagi
i z kolei zaczyna atakow ać K rakow ian. W  8-mej 
minucie Legja strzela kornera. P iłkę skierow uje 
Kwintkiewicz II. do Mazgaja, który bombą nie do 
obrony strzela w górny praw y narożnik, wyrów 
nującą bramkę.

Poznańczycy w dalszym ciągu lekko przeważa
ją  i stw arzają  raz po raz bardzo niebezpieczne 
sytuacje pod bram ką gości nie mogą się jednak 
zdobyć na decydujący strzał. W 36-ej minucie 
stw arza Sikorski również niebezpieczną sytuację 
wypuszczając z rąk  piłkę, k tórą w ostatn iej chw i
li skierow ał „główką“ na róg Lipiak.

W drugiej części g ry  zaczyna się
silna przewaga miejscowych,

którzy poza licznem w ypadam i Podgórza, stale 
goszczą na połowie boiska gości. Ju ż  w l-ej m in ii  
cie zderza się bram karz Legji, Sikorski z Kasi
ną I., wskutek czego sędzia

grę przerywa,
Sikorskiego nieprzytomnego wynoszą z boiska, a 
jego miejsce zajm uje Jankow ski. Również Kasi
na na krótko schodzi z boiska.

Silnej przewagi nic umie Legja w tej fazie gry  
cyfrowo wykorzystać. Atak jej stw arza szereg 
niebezpiecznych śytuacyj, które jednak broni hra 
wurowo bram karz gości, zwłaszcza w 28-mej m i
nucie odbijając w ostatniej chwili bombę K w int- 
kiewicza oraz W 40-ej minucie » niebezpieczny 
strzał Zaremby.

Legja widząc, że jej przeciwnik
gra widocznie na czas,

zaczyna atakow ać energiczniej, lecz nadal bezsku
tecznie. Jeszcze w ostatn iej minucie gry Mazgaj 
m ija kilku przeciwników i z 20-tu m etrów strze
la silnie, ale Koczwara jest na miejscu.

Sędziował p. Brzeziński, popełniając dużo rażą
cych nieraz błędów. Zawodami tem i zakończył się 
oficjalnie sezon piłkarski w Poznaniu.

* * »
O statni mecz z cyklu g ier o wejście do Ligi od

będzie się w K rakow ie na boisku K. S. Cracovia,

United— Everton 1:2, P ortsm outh— W estbrom w ich A'bion 
2:0, Sheffield  United Manchester City 2:5, W olverham 
pton W anderers- Arsenal 1:7. Na czele tabeli nadal znaj
duje się Arsenal.

Berlin, 6 listopada, (tel. wł.) Herta S. V. „02“ 1:1, 
Tennis Borusja- -Union 5:2,

Norym berga, 6 listopada, (tel. wł.) /. F. C. —  N. V. 
W urzburg 6:0, S. V. Fürth Kickers 6:2.

Zagrzeb, 6 listopada, (tel. wł.) Concordia- H ajduk  
I Spalało) 2:1.

Luksem burg, 6 listopada, (tel. wł.) Luksem burg— Szw a j
caria, m iędzypaństwow e zawody piłki nożnej daty wy
nik 2:2. Do przerwy Szw ajcarja prow adziła 2:1.

Kolarstwo.
Paryż, fi listopada (tel.). Paryski tor zimowy 

obsadzony był znowu w niedzielę przez liczne Iłu-

„Ciocia Liga“ obserwuje niebezpieczną „wspinaczkę" 
dwóch kandydatów  na „berijam inków“. (K argk. Kellera).

tny publiczności, k tóra przyglądała się szeregowi 
ciekawych zawodów kolarskich. W biega za mo
toram i 3X20 kim. o nagrodę Artura [Antona w y
gra! Niemiec Moeller Uzyskując w ogólnej punk
tacji 3 pkt., 2) G rant (Anglja) 8 pkt., 3) W arnbst 
(Francja) 9 pkt., 4) Raynaud (Francja) 11) pkt.

W meczu „Oinuium“ w ogólnej punktacji zwy
ciężył Aerts, uzyskując 5 pkt. przed Perreau 
(fi pkt. i Gwerrą (8 pkt).

Bruksela, fi listopada (tel.). Wobec przepełnio
nych trybun rozegrano w sobotę wieczorem na lo
rze zimowym w Brukseli drugi bieg o puhar kró
la belgijskiego, któi‘y  zgrom adził na torze 12-tu 
najlepszych zawodowych kolarzy świata.

Podobnie jak w pierwszym biegu finał roze
grali dwaj Belgowie, a zwycięzcą został m istrz 
św iata Sherens, przed Arletem, Trzecie miejsce 
zajął A m erykanin Honeman przed Duńczykiem, 
Fa ly k Ha n sen cm.

Chicago, fi listopada (teł.). W ciągu 3-cioj nocy 
wyścigu 6-dniowego nie obyło się bez szeregu 
wypadków, których o fiarą  padli Niemiec Franc- 
kenstein, Am erykanie Spencer i Ankcs. P a rtn e r 
F ranckensteina Wissel utw orzył wraz z p artn e
rem Speneera, Dempseycm  nową parę, k tóra kon 
tynuuje bieg.

P a ra  Binda — Hill, k tóra już w ciągu pierw 
szej nocy w ysunęła się na czoło, wykazuje nadal 
w ielką aktywność i utrzym uje ciągle prowadze
nie. Po 54 godzinach, w ciągu których pierwsi z a 
wodnicy przebyli 1632,993 kim. klasyfikacja jest, 
następująca: 1) Binda — Hill 108 pkt;., 2) Peden — 
Andy  o okrążenie w tyle, 214 pkt. 3) Bodak — Bob 
by W olthur o dwa okrążenia w tyle 114 pkt.

Hokej na lodzie.
Praga, 6 listopada, (lei.) Zawody hokejow e na lodzie 

Czcrhoslowacja -Francja, pierwsze w tym sezonie, ro 
zegrane na nowym stadjonie, dały wynik 4:4 (2:2, 10, 
1:2). Publiczności około 7 tysięcy. Czesi wykazywali brak 
treningu, ale zupełnie dorów nyw ali Francuzom .

Birm ingham , (i listopada, (lei.) Mecz hokeja ua lodzie 
Berlin S. C.— Anglja 4:2.

Lekkoatletyka.
Nowy York, 6 listopada (teł.). M istrzostwo 

Ameryki w biegu na 10 mil zdobył Paul Mundy 
(F iladelfja) w czasie 54.09,2. W chodzie na 7 mil 
zwyciężył John Nackstet (N. York)

BIEG NA PRZEŁAJ ZORGANIZOWANY PRZEZ L E 
GUJĘ W E LW OW IE dał wynik następujący: Bieg senio
rów na  przestrzeni 5 i pół km .: 1) Saw aryn (Pogoń) 17.11, 
)2 P onurski 17.26.7, 3) Arko (Pogoń). Bieg juniorów  na 
przestrzeni 3 i pół km.: 1) Kusiak (Pogoń) 15.17.9. W 
konkurencji drużynow ej: 1) Pogoń 24 pkt., 2) Lechja 
140 i pół pkt., 3) Czarni 146 pkt. W  biegu drużynow ym  
O m istrzostw o okręgu lwowskiego: 1) Pogoń I w sk ła
dzie: Sawaryn, Ponurski, Arko, Brenńer, 2) Pogoń 11,
3) Czarni.

Eliminacje bokserów
przed meczem z Niemcami.

Poznań, G listopada.
P ięściarskie zawody elim inacyjne przed czeka

jącym nas trudnym  meczem międzypaństwowym 
z ' Niemcami w Dortm undzie wywołały zrozum ia
łe zainteresowanie, grom adząc w reprezentacyj
nej bali „Pew uki“ ponad 3.000 widzów, którzy n ie
stety nie ujrzeli na ringu i w szystkich naszy ch 
czołowych pięściarzy. Zabrakło takich „asów jak  
Kazimierski, Cyranek, Klimczak, Scwerymak, 
Zieliński, Budzki, Wocka i A rskt,

W wadze ciężkiej zareklamowano coprawda 
spotkanie łFocfci ze Stibbem, lecz z powodu odwo
łania olbrzyma śląskiego Stibbe walczył J zupeł
nie nieznanym zawodnikiem, podobno członkiem 
AZS Zaborzyńskim, k tóry  wykazał zupełny brak 
znajomości pięściarstw a. A rskt, k tóry  strenow ał 
do wagi lekkiej i znajduje się w w yśm ienitej to i 
nie — nie walczył, ze względu na to, ze jest juz, 
jak twierdzi PZB, pewnym reprezentantem . 

N ajliczniej reprezentowani byli
pięściarze poznańscy,

nasiennie reprezentanci okręgów: łódzkiego, po l̂ o X e S o  i warszawskiego. Większość z nich o 
uczestnicy obozu pięściarskiego, który <«>sta n' 
zam knięty w dniu 19 b. m. a więc w przeddzień 
wyjazdu do Dortmundu.

Nic wszyscy zawodnicy, ćwiczący w obozie, po
p ra w ili  swą kondycję, nic w ykazując takiego po- 
zJonm. jakiego należałoby się spodziewać. Na u 
niewinnienie jednakże można przytoczyć t o , z  
większość z nich dość późno przybyła do obozu 
i odrazu przystąpiła do forsownego trening , 
którego nic byli przyzwyczajeni.

Na zasadzie elim inacyjnych walk nadw yraz 
trudno będzie kapitanow i związkowemu wybrać 
tepii-zenti.ntów do spotkania z Niemcami. N ajle
piej zareprezentow ał się

Chmielewski,
który stanowi obok Sipińskiego najmocniejszy 
punkt w naszej ósemce. Miłą niespodziankę sprs 
^ T o m a s z e w s k i ,  który po dłuższej P -e rw m  stiv 
nnł znowu w ringu i błyskawicznie załatwił . lę 
z* mistrzem Polski K arpińskim , zwyciężając, go

' Zupełnie udatnie wypadł występ ^ ł ^ c ^ a r n  
mimo, że sędziowie nie. uznali go zwycięzi < • Gura- 
eurek, pomimo porażki, zresztą m esłuszluj, wy 
kazał wcale dobre pod każdym względem postępy. 
Forlańskiemu, b. wicemistrzowi Europy, daleko 
jeszcze do dawnej świetnej formy, jakkolw iek w 
tej chwili uchodzi za najpoważniejszego kandy
data do naszej reprezentacyjnej drużyny. BI.uli 
wypadł występ Slibbego. Pozostali P.ęśc,a,-ze na- 
otrół zadowolili, chociaż, ażeby kandydować na 
reprezentantów  jeszcze dużo musza popracować.

Wyniki techniczne walk eliminacyj
nych:

Waga musza:
Połaś (W) -  Śmiech (CWS). M istrz Polski wy- 

grnł spotkanie ze stale popraw iającym  się Smie-

clicm nieznacznie na punkty. ’ olus walczył go
rzej ak na meczu z Włochami byc może powo
dem tego jest ..duszenie“ wagi. v  pierwszej i din- 
giej rundzie więcej przeważa
znańczyk, który pod koniec drugiego starc ia  za 
,j-iic kilka skutecznych ciosów swemu przeciw ni
kowi. w końcowem starc iu  W arszaw ianin walczj 
lepiej, nie jest w stanie nadrobić utraconych 
punktów i przegryw a nieznacznie.

W drugiej parze tej sam ej wagi, która w ypa
dła o wiele ciekawiej i stała na wyzszym pozio
mie ujrzeliśm y Bogalskięgo (W) . Mtstornego 
(11CP). Tempo z m iejsca jest bardzo zj we. OKi-j 
walczą bardzo agresyw nie i’rzyf zeP11i (m'
łc i is z y  jest na dystans, podczas gdy M isiorny dą żyP s ta li  do zwarcia, czemu skutecznie opw ja się 
\V.i, i i irz Zadaie on M isiornem u szereg dotkli
wi,di ciosów, szczególnie praw ych -
2vwo oklaskiw ana przez publiczność walka, pro
wadzona jest w n i e s l a b n ą c e m '^R o-alsk iego  rundzie przy w yraźnej przewadzf KogaisRicgo 
W trzee iem k o le  tempo słabnie,
nic Misiorny idzie na deski, lecz s z y bko w stari. 
Spotkanie kończy się zwycięstwem na punkty Bo- 
galskiego.

Waga kogucia:
Forlański (W) — Jaskólkowski (Ged). Mimo 

d lu -ic i przerwy Forlański stale gorował nad Ja- 
skófkowskim, który tylko czasami zdołał po
dejść lepiej atakującego i broniącego się > oznmi- 
czyka. Forlański wykazał swą daw ną'b łyskotliw ą 
technikę, lecz brak było tem pa i tej szalonej a g n  
sYwnośei, która cechowała tego zawodnika. Z w j- 
męża na pkt. Forlański am bitnie broniącego su . 
K o tk o w s k ie g o .  Walczył on wskutek dotkliw e
go podbicia oka słabiej.

Waga piórkowa:
Sipiński (W) — W olniakowski (W). Dwaj kole

dzy klubowi pokazali najładniejszą walkę dnia, 
piowadzoną przez wszystkie trzy p a rc ia  w zy- 
wiołowem wprost tempie, wykazując znakomiti 
walory pięściarskie. Zwm niejszy Sipiński, Posia
dający przy tern znakomite uniki oraz niezawodny 
pewny cios, jest panem sytuacji przez, wszystkie 
starcia. Wy gryw a zasłużenie, na punkty.

Waga pótśrednia:
Majchrzycki (w) - Garnearek (IK P). O'-zeez.c-

nic sędziów krzywdzi do pewnego stopnia Łodzia
nina k tóry  był stal, w ataku jednak polując 
zbytnio na k. o. dzięki doskonałym unikom Maj 
obrzyckiego -często trafia ł w. prozmę coi zade
cydowało o zwycięstwie Poznanczyka. Majchizy- 
,'ki walczył b. czujnie, nie mógł um knąć jednak 
błyskawicznych i celnych ciosow G a r u c a r k t ó 
ry  posłał raz M ajcbrzyckicgo na deski. 
starcie należało do G arncarka. Zwycięstwo Maj- 
chrzyckicgo wywołało protesty na widowni. 

Waga średnia:
Chmielewski (IK P) -  Hanskc (Ged.). Gdań

szczanin nic był dla najlepszego w tej chwili pol
skiego pięściarza poważnym przeciwnikiem. I ize-

Z eUmmaeyj p e r s k i c h  w ^ o z i ^  ^ M a n D i w  / " ś ^ ź i a H n  gowy IwańskL

Powyżej- Zawodnicy wagi półciężkiej Tom aszew ski Hi' 
ś r o d k u 'i  Kurpiński. U góry: Chmielewski, obecnie ma 

lepszy pięściarz polski.

trw ał wszystkie trzy starcia, krw aw iąc dość zna
cznie. Ilanske wyróżnił się jedynie am bicją.

Waga półciężka:
Tomaszewski (W) — Karpiński (t W S). N ie s p o 

dziewanie szybko załatw ił się Tomaszewski z m i
strzem Polski. Już  w Pierwszej niinueue czfcro- 
krotnie posyła na deski Karpińskiego. Będąc zu
pełnie do dalszej walki niezdolny zostaje uznany 
za zwyciężonego przez techn. k. o.

Spotkanie to miało tak  krotki i dramaty izn. 
dla K arpińskiego przebieg, że trudno osądzie, któ
ry z pięściarzy jes t faktycznie lepszy. M .kazW  
razie Tomaszewski już dawno me walczy t z taką 
fu r ją  i przytem  niew ątpliw ie taktycznie dobrze,

Waga ciężka:
Stibbe (Union) — Zaborzyński (AZS). W alka 

ta bvla parodją boksu, gdyż Zaborzyński m e ma 
zmieł.de pojęcia o boksie, u Stibbe walczy- m e; 
zwykle słabo. W ałka ta  wywoływała na widowni 
huragany śmiechu. Oczywiście trudno
to, które popsuło wrażenie naogoł dobrze przm io- 
w idzonvch walk, uważać jako elim inacyjne, 
spowodowało zrozumiałe oburzenie publiczności. 
Leniej było z tej walki zrezygnować.

W Hngu sędziował spraw nie P- « ’\a
nunktv pp. Kościelski i ^rmanowicz. Na podkit 
ślenic zasługuje nadw yraz wzorowy porządek ja 
ki panował w hali.

zmie%c5%82.de
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Nasze najlepsze rakiety.
i  d c u h l i .

KALEJDOPKOP
Warszawa, w listopadzie.

Klasyfikacja pań nie nastręcza 
większych trudności. Tak, jak i w 
roku ubiegłym

Jędrzejowska jest klasą 
dla siebie,

ale też i tak, jak w roku ubiegłym 
o tej porze snuje się pewne reflek
sje na temat jej gry.

I  znów nie można sprecyzować 
zdania. Obok wyników doskonałych, 
były i mniej budujące. Obok pięk
nej i męskiej gry, rozkapryszenie 
i brak chęci do gry. — Stanowczo 
wspaniały talent mistrzyni Polski 
zbyt często zawodzi. Forma jej jest 
ciągle n i e u s t a l o n a  i w  bar
dzo ważnych spotkaniach dla tenisu 
polskiego zawodna.

Obok przegranej z Satterthwaite, 
Mathieu i dwukrotnej przegranej z 
Krahwinkel, co do której hegemo- 
nji nie można mieć zastrzeżenia, 
przegrała nasza mistrzyni dwukrot
nie z Horn (raz ją  zwyciężając) i to 
przegrała w takim momencie, gdy 
puhar Lenza w Meranie był już nie
mal jej własnością. Ta porażka by
ła dla tenisu naszego dość bolesna.

Do rzędu przykrych porażek trze
ba zaliczyć też przegrana w W ar
szawie z Adamoff, którą pokonała 
Jędrzejowska na Rivierze i przegra
na z Payot. Obok tego ma ona za 
sobą piękne zwycięstwa nad Jacobs, 
czwartą w roku zeszłym na liście 
światowej i ostatnio w Meranie nad 
Henrotim. Przegrała ponadto z He
w itt i Burke.

Być może, że przy i tak doskona
łych wynikach nie moglibyśmy pod 
adresem Jędrzejowskiej skierować 
ani słowa żalu i krytyki, ale znając 
.jej wysokie możliwości i jej piękną 
wymaga się od niei d u to .

Drugie miejsce zajmuje Dubień-

MECZ PIEKARSKI LW ÓW  — PRZE 
MYŚL 2:1 (2:0) został rozegrany w uh. 
w torek w 'Przemyślu. Mecz odbyw ał się 
w Przem yślu w fatalnych w arunkach 
atm osferycznych. D rużyna Lwowa miała 
przewagę techniczni) i taktyczną, k tó re j 
jednak  nie um iała wykorzystać. Repre
zentacja Lwowa stanow iła kom pletna 
praw ie Pogoń, Przem yśl zaś w ystąpił w 
składzie 6 graczy B i C-klasowych oraz 
pięciu z Polonji. D rużyna ta nie stała na 
wysokim poziomie, dzięki jednak  braku 
um iejętności strzałow ych mecz zakończył 
się nieznacznem  zwycięstwem Lwowian. 
Bramki strzelił dla Lwowa: Motylewski, 
dhi Przem yśla Dychdalewicz. Sędzia p. 
Przestrzelski.

MECZ PIEKARSKI HAKDAH — POD
GÓRZE, rozegrany w Bielsku, zakończył 
się zwycięstwem Bielszczan 2:1 (!:<»). — 
Gra kandydata  na wejście do Ligi stała 
na niskim poziomie, czego nie może 
usprawiedliw ić b rak  w szeregach P od
górza Sciborowskiego i Kasiny. Drużyna 
H akoahu walczyła niezwykle ambitnie, 
dzięki czemu odnosi zasłużone zwycię
stwo. W  30 minucie uległ kontuzji Otfi- 
nowski i Podgórze odtąd grało w dzie
sięciu. —  Pierw szą bram kę zdobyw a dla 
H akoahu Meld, drugą Neuman. Dla Pod 
górza strzelił bram kę Chlanda. Sędziował 
p. Heinmus.

MECZE Pił,KARSKIE NA ŚLĄSKU w
ubiegły w torek przyniosły następujące 
wyniki: Śląsk — Ruch 3:2 (1:1), sensa
cyjna porażka drużyny  ligowej, k tóra 
w ystąpiła w osłabionym  składzie. Zwy
cięstwo Śląska potw ierdza doskonałą 
form ę tej drużyny. Amatorski K. S. (Kr. 
H uta) —  Przyjaciele Sportu 8:1 (0:0).
K. S. „20“ (Bogucice) —  Iskra (Siemia
nowice) 4:2 (2,2). Żydowski K. S. — N a
przód (Załęże) 3:1 (1:0). 1. F . C. — Sło
wian 4:1 (1:0).

ZNANY BRAMKARZ POZNAŃSKIEJ 
WARTY, FONTOWICZ otrzym ał zwolnię 
nie z klubu z dniem  31 grudnia b. r. Po
głoski donoszą o ew entualności w stąpie
nia Fontow icza do drużyny Cegielskiego, 
z d rueiei zaś strony do jednego z w ar
szawskich klubów ligowych. Mówią także, 
że Eontowicz nie skorzysta ze zwolnie
nia i pozostanie w W arcie.

K l a s y  f i k a c j a  p a ń

Uczestniczki meczu tenisowego Kraków—Łódź (od lewej) Jędrzejowska, Dubieńska, 
Crammerówna i Posseltówna.

ska, która wyprzedziła Volkmcrów- 
nę, bijąc ją na mistrzostwach Pol
ski w Krakowie. Dubieńska wygra
ła też w tym roku seta z Jędrzejow
ską. Czwartą jest Stefanówna. — 
W tym roku dopiero, mimo dość 
długiej karjery tenisowej, wzięła 
udział w mistrzostwach Polski i 
dzięki swym zwycięstwom nad Lil
popówna, Boniecka i Badowska, 
zdobyła sobie czwarte miejsce. Już 
jednak od niej zaczyna się mniej 
więcej równa klasa naszych pań,

Z  t y g e d n i a .
W GDAŃSKU PIEKARZE GEDANJI

zrem isowali z klubem  ligowym Danziger 
Sportclub 4:4.

POGEOSKI O DYSKWALIFIKACJI 
DWÓCH GRACZY LIGOWYCH GARBAR
NI pojawiły się w prasie codziennej. Jak  
nam kom unikuje K. S. G arbarnia, pogło
ski te nie odpow iadają prawdzie.

TRENEREM NARCIARSKIM P. Z. U-u
ma zostać w b. r. jeden z najlepszych 
skoczków świata, R ajdar Andersen. —• 
Narciarz ten cieszy się m arką nietylko 
doskonałego narciarza, ale rów nież św ie
tnego pedagoga. Andersen przeprow adzi 
trening w dwóch grupach, w Z akopa
nem, a następnie uda się do inych śro 
dowisk.

EKS-MISTRZ POLSKI W KOLAR
STW IE SZAMOTA poniósł w Paryżu zno
wu porażkę, przegryW ując zawody w Pa- 
lais des Sports.

Reprezentacja piłkarska Śląska, która zaszczytnie uległa reprezentacji Ligi

które czołowa trójka zdecydowanie 
przewyższa.

Na piątem miejscu stawiamy Lil- 
popównę, na szóstem Pozowska, ns 
siódmem Boniecką, która w tym ro
ku znowu znacznie podniosła swą 
klasę, na ósmem Weleszczukowa, po
konaną przez nią, ale zwyciężczyni 
Neumanówny, która zajmie wobec 
tego miejsce dziewiąte.

Lista więc wyglądałaby następu
jąco: 1) Jędrzejowska, 2) Dubień
ska, 3) Volkmer ówna, 4) Stefanów-

MECZ BOKSERSKI POLONJA — P. P. 
G. GRUDZIĄDZ zakończył się zwycię
stwem P. P. G. 13:3. Zawody te, rozpi
sane jako  mistrzostwo drużynow e Pol
ski, zostały uznane za zawody tow arzy
skie ze względu na tow arzyszące im 
okoliczności natury  form alnej. W yniki: 
Małecki (P) wskutek nadw agi oddaje  
punkty P. P. G-. W  walce tow arzyskiej 
Małecki bije Czortka. W wadze kogu
ciej Kozłowski rem isuje z Kazimierskim 
(P). W wadze piórkow ej Pernak  (P) ma 
nadwagę, w tow arzyskiej bije Dudziaka. 
W lekkiej W itkowski bije Zwolińskiego. W 
półśredniej W rosz zwycięża Krawczyka 
(P). W  średniej Meler zwycięża przez 
w. o. W olski (P) nie staw ił się. W pół
ciężkiej W ezner (P. P. G.) zwycięża w. 
o., ponieważ Sowiński nie staw ił się. W 
ciężkiej Mizerski (P) bije Opińskiego 
przez k. o. Mecz odbył się w bardzo 
niem iłych w arunkach.

na, 5) Lilpopówna, 6) Pozowska, 7) 
konaną przez nią, ale zwyciężczynię 
munówna. Wybitnie nie w formie 
była w tym roku Rudowska, poko
nana przez Neumanówną i Stefa- 
nówną.

W grach podwójnych
Stolarowowie po raz pierwszy zostali 
pokonani. Zwyciężyła ich para Tło
czyński—W armiński, k tóra może 
zresztą w razie wspólnego grywania 
dalej okazać się w roku przyszłym 
bardzo dobrą. Tłoczyński zrozumiał 
zasady gry podwójnej, a w czasie 
pobytu Tildena dowiódł tego w ca
łej pełni. W armiński zaś wydaje się 
być najpojętniejszym jego uczniem.

Najlepszym doublistą w tym ro
ku był ciągle jednak

Jerzy Stolarow,
który prócz spotkania z Holandją 
miał bardzo dobre mecze, a przede- 
wszystkiem wraz z Graudguillotem 
zwycięstwo w mistrzostwie między- 
narodowem.

Hebda nie miał partnerów rów 
nej klasy, gdyż ani Nawratił, ani 
Popławski nie byli odpowiednimi 
Poza tem mistrz Polski taktycznie 
był słabszy. Wyniki jego jednak w 
Meranie w doublu każą, przypusz
czać, że w tej konkurencji przy je
go fenomenalnej orjentącji i z grą 
przy siatce, może stać się czołowym  
reprezentantem.

Ogólnie jednak biorąc, doubel jest 
naszym najsłabszym punktem. — 
W mixcie możemy rozporządzać tyl
ko kombinacjami Jędrzejowska i 
Volkmerówna z Tloczyńskim i Heb
da, ew. Jerzym  Stolarowem. Gry po
dwójne pań są u nas ciągle jeszcze 
mało popularne i nie można na ra 
zie mówić o żadnej wybitnej parze

Ił. M.

J* * p * O * P * T * O * W  * Y

Państwowa odznaka sportowa zysku je  sobie coraz w iększą popularność wśród sze
rokich sfer społeczeństwa. Ubiega się o nią n ietylko m łodzież szkolna, w ojsko  i od 
działy P. W., lecz także w yżsi urzędnicy państwow i, starsi obywatele i t. p. Zdjęcie 
nasze pow yżej przedstaw ia fragm ent z próby P. O. S. we Lwowie, ja k  starosta grodz
ki dr. K lim ów  (na lew o) i naczelnik w ojew ództw a K rzyw oszyński stoją na starcie 

biegu, wchodzącego w skład próby.

Pow yżej: d rużyny Policyjnego K lubu Sportowego Sosnowiec ora: Policyjnego Klubu 
Sportowego Katowice przed m eczem  w Sosnowcu, rozegranym  na otwarcie nowego 
stadjonu sportowego, k tóry  to m ecz zakończy! się zw ycięstw em  Sosnowiczan, w sto 

sunku  2:0. P ośrodku stoi kom isarz Rosolowicz, oraz w ładze P. K. S. Sosnowice.

MECZ BOKSERSKI W TORUNIU po
między Polonją a toruńskim  Gryfem za
kończył się zwycięstwem W arszaw ian 
7:5. Chrom iński (Gryf) pokonał Zimmer- 
m ana, Zam orski w ygra, w. o. Małecki 
(Pol.) zwycięży, Hyzonowskiego, Kazi
m ierski (Pol.) pokonał Serożyńskiego, 
Grenda (G) Pernaka, Zwoliński zrem iso
wał z Zacharkiem , K rawczyk zwycięży, 
Jeziorskiego (G), Sowiński (P) Kosiora- 
ka.

MEC. Z BOKSERSKI o drużynow e m i
strzostwo Polski między I. K. P. Łódź a 
Policyjnym Klubem Sportowym  Katowice, 
zakończony zwycięstwem Łodzian 10:6, 
został zw eryfikowany jako  rem is 8:8, po
nieważ zawodnik I. K. P. T aborek  nie 
ma jeszcze 18 lat, a tern sam em  nie by, 
upraw niony do udziału w zaw odach. — 
Mecz ten zostanie pow tórzony w K ato
wicach

SPOTKANIA BOKERSKIE na Śląsku 
przyniosły nast. wyniki: B. K. S. „29“ Bo
gucice — K. S. „06“ Mysłowice 10:4, K. S. 
Slavia (Ruda) —  Stadjon 9:7, I. K. B. 
(Świętochłowice — K. S. Brygada (Czę
stochowa) 12:2.

FINAŁY PIERW SZEGO KROKU BOK
SERSKIEGO W KRAKOWIE odbyły się 
w ub. w torek. — Zwycięzcami zostali 
Kmin (W ), W ójcik (W ), Szczurek (W), 
Pasek (Niest.), Andrzejew ski (W ), Zien
kiewicz (W), Bocień (Niest.), Czekaj i 
Flizak II.

MECZ PIEKARSKI ARSENAL (LON
DYN) — RACING CLUB (PARYŻ) zakon 
czył sie zwycięstwem Anglików w sto 
sunku 5:2 (3:0).

ZNANA PŁYWACZKA HOLENDER 
SKA MARIE PHILIPPSEN-BRAUN wnio
sła skargę przeciwko pływ aczkom  am e
rykańskim , oskarżając je o spow odow a
nie um yślnego zatrucia jej, celm  pozby
cia się konkurencji. W  spraw ie te j po 
średnio zaintersow ana jest E leanor 
Holm, na k tó re j korzyść rzekom o miało 
nastnnić zatrucie.

MISTRZOSTWO BOKSERSKIE ŚW IA
TA WAGI MUSZEJ zdobył Anglik J a r 
kę Brown, k tóry  pokona, w M anche
sterze Y oune Pereza. F rancuz poddał się 
w trzynaste i rundzie.
GRAND PRIX des Amis des Sports p rzy 
znano w r. b. Cochetowi. N agroda ta wy
nosi 10.900 fr. Poprzednikam i Cocheta 
bvli: Rigoulot. Lacoste, Sera M artin, Gau
din. Michard i Ladoumegue.

Pow yżej: fragm ent z m eczu Repr. Warsz. kl. .1. przeciw ko team ow i Gwiazdy P ow yżej: grupa członków  koła cyklistów  Orzeł
i M akkabi pod bram ką klubów  żydow skich. w Starogardzie.

O neydaj w Krakowie odbyła  się prcm jcra film u sportowego reżyserji p. A. K rzeptow skiego, znanego narciarza, p. I. „Biały ślad". Akcja film u wybitnie sportow o-turysty
czna odbyw a się na tle wspaniałego p e jza żu  Tatr i pobliskich okolic. Bohateram i filou  są znane narciarki i narciarze: Fischerowa, Polankówna, Sieczka, Br. I.zcch, Andrzej 
K rzeptow ski, bracia Marusarze i w. in. We film ie spo tkam y szereg wspaniałych sportow ych m om entów , k tórych  punktem  ku lm inacy jnym  jest ucieczka przed spadającą la
winą. Film ten stanow i dla zw olenników  „białego sportu“ praw dziwą biesiadę. P ow yżej zam ieszczam y dw a zdjęcia z film u „Biały ślad", ilustrujące grozę sytuacji i wy

soką um iejętność narciarską bohaterów film u.
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ZE ŚWIATA KNOCK OUTU Z boisk piłkarskich w kraju.
Kraków, fi listopada.

Sezon bokserski ożywia się znacznie. Obok przygoto
wań do meczu z Niemcami, opinję publiczną zajm uje 
szereg meczów międzyklubowych i m iędzymiastowych, 
w których biorą udział dziesiątki nowych zawodników,

Mecz bokserski Śląsk -  Warszawa 9:7.
Warszawa, 6 listopada (A. Sz).. Cyrk warszaw

ski byf w niedzielę terenem międzyokręgowych 
zawodów bokserskich W arszawy ze Śląskiem. L i
czono się ogólnie ze zwycięstwem drużyny war
szawskiej, która zresztą przed rokiem pokonała 
zdecydowanie Śląsk w stosunku 10:6, a ostatnio 
w ykazała znacznie dosyć postępy.

Tymezasem pięściarze stołeczni zawiedli i z bar 
dzo nieznacznym' w yjątkiem , wszyscy zawodni
cy stali rta poziomie znacznie niższym niż się 
spodziewano.

Nie można jednak także powiedzieć, żeby d ru 
żyna Śląska zaprezentowała się dodatnio. 
W szyscy Ślązacy wykazali poważne braki tech
niczne.

z wyjętkiem Matuszczyka,
Słabego poziomu zawodów nie może także usprzi 

wiedli wic brak kilku asów w obu reprezentacjach, 
jak Rudzkiego w drużynie śląskiej, a Śmiecha, 
Kazimierskiego i K arpińskiego wśród W arsza
wiaków.

Do poziomu spotkania dostosowało się nato
m iast w zupełności

sędziowanie.
Tylu błędnych rażąco rozstrzygnięć i tylu nie
sprawiedliw ości dawno na meczu jednym  nie wi
dzieliśmy. Na plus sędziowania zaznaczyć jednak 
w ypada, że nie było ono stronniczem, przeciwnie, 
krzywdzono jedną i drugą stronę i ostatecznie 
Ślązacy odnieśli zwycięstwo w takim  stosunku na 
jaki zasłużyli.

Przechodzimy teraz
do przebiegu poszczególnych walk.
W wadze muszej spotkali się Górecki (S) z Ma

łeckim  (W) obaj bardzo ruchliw i, ale ciosy słabe. 
W ygryw a bezwzględnie lepszy Małecki na punk
ty.

W aga kogucia: Matuszczyk (S) zwycięża zde
cydowanie Zbierskiego (W). Zawodnik śląski za
prezentował widowni bardzo obszerną skalę swe; 
go talentu i dał walkę bardzo ciekawą. Zbierski 
nie po trafił zastąpić Śmiecha. W ygryw a Matusz
czyk na punkty.

W aga piórkowa: Plucik (S) — Goss (W) remis. 
W pierwszej rundzie Goss przeważa, ale w d ru 
giej, nadziewa się, i od tej chwili Plucik jest gó
rą. Sędziowie ogłaszają remis, mimo że Ślązak 
zasłużył komplet n ie na zwycięstwo.

W aga lekka: Rąkowski (W) rem isuje z Barań
skim  (S) tutaj pokrzywdzono, jakby dla wyrów
nania, Rakowskiego, który przynajm niej przez 
dwie rundy .był wyraźnie lepszy. W każdym 
jednak razie spodziewaliśmy się po Bąkowskim 
czegoś lepszego, niż to co zademonstrował.

W aga półśrednia: Seweryniak  (W) zwycięża 
Gburskiego (S) na punkty. Mistrz polski znajdu
je się dzisiaj

znacznie niżej dawnego swego 
poziomu

i m usial dołożyć wielu sta rań  by pokonać Śląza-

S r n .w j r ;  Nowego Jorku był mecz bokserski, stoczony m iędzy  panną Ginger Itegers z Bostonu a panną Peggy Slonn  
Buffoio, zakończony zw ycięstw em  pierw szej przez k. o. Na zdjęciu w idzim y m om ent końcow y meczu. No lewo 

sędzio, znany bokser am erykański Marie Iłosenbloom.

dowodząc, że sport bokserski znalazł u nas podatny 
grunt do rozwoju.

Serję ostatnich spotkań otwiera jedno z najw ażniej
szych, a mianowicie mecz W arszawa Śląsk.

ka. W ostatn iej rundzie Gburski m iał naw et lek
ką przewagę.

Waga średnia: Antczak (W) rem isuje z Mako
szem (S). W pierwszej rundzie przewaga Antcza
ka, następne rundy wyrównane. Jeśli wynik ko
goś krzywdzi, to raczej Antczaka.

W aga półciężka: W y strach (S) wygryw a z tru 
dem na punkty z Dorobą (W). Trudno dopraw 
dy dopatrzeć się było w W ystrachu  tego niedaw 
no obiecującego pięściarza. Po dawnych walorach 
nic prawie nie zostało. Dość rzeknąć że Doroba 
górował nad nim technicznie i wcale na porażkę 
nie zasłużył. Mecz był wskutek braków technicz
nych bardzo krwawy, i nieprzyjem ny.

W aga ciężka: Wocka (S) zwycięża Mizerskiego 
(W). W alka podobna do poprzedniej ■/.obustronne
go braku zasadniczych podstaw techniki pięściar
skiej. Wocke górował przedewszystkiem  wagą 
i dzięki temu jednak, osiągnął niew yraźne zresztą 
zwycięstwo.

Sędziował w ringu p. Milsch, Widzów 2.000 
osób.

Składy Polski i Niemiec
na mecz bokserski w dniu 13 b. m.

Berlin, 6 listopada (tek). Na ringu  w D ortm un
dzie w spotkaniu międzypaństwowem Polska — 
Niemcy staną w niedzielę 13 b. m. następujące 
p ary : waga musza Rogalski (Poznań) — Spanna- 
gel (Barmen), waga kogucia: Forlański (Poznań) 
Ziglarski (Monachjum), w aga piórkow a: Sipiń
ski (Poznań) — Jakubowsky  (Herford), waga 
lekka: Bąkowski (Poznań) — Schmedes (D ort
mund), waga półśrednia: Garncarek (Łódź) — 
Straltm an  (Herne), w aga średnia: Chmielewski 
(Łódź) — Bernlöhr (S tu ttgart), waga półciężka: 
Tomaszewski (Poznań) — Berger (Duisburg), w a
ga ciężka: Stibbe (Łódź) — Kollhass (M ünster).

Bokser Wocka zawodzi.
Katowice, 6 listopada, (teł.) Ruchliw a sekcja 

bokserska 06 Mysłowice urządziła w sobotę 5 bm. 
w Mysłowicach wieczór bokserski, w ram ach któ
rego zmierzył się w wadze ciężkiej Wocka z do
skonałym pięściarzem  niem ieckim  Wegenerem  
z „Klubu W esten“ z Berlina.

Spotkanie to poprzedziły zawody towarzyskie 
pomiędzy I. Klubem Bokserskim Świętochłowice 
i Sekcją bokserską „06" Mysłowice, k tóre zakoń
czyły się wynikiem  6:6. Oba zespoły zademon
strow ały  kilka wartościowych jednostek w 
swych składach, w których na wyróżnienie zasłu
guje z I. K. B. Krawczyk i Piecha, z „06“ zaś 
Hanf, Kulesa i Bielski.

A trakcją wieczoru miało być spotkanie
Wocka Wegener,

które w razie zwycięstwa Polaka mogło mu od- 
razu utorować drogę do reprezentacji przeciwko 
Niemcom. Tymezasem licznie zebrhana publicz
ność zawiodła się na swym ulubieńcu.

W egener bowiem h. m istrz B ranedenburgi, któ

ry  na 75 walk w ygrał 58, 6 zremisował, h ijąe ta
kich bokserów, jak  Daniela i Sch wart.za z Bcr- 
li(na, Heymana z M onachjum, Johansena ze 
Szwecji, rem isując ż Schoenral'hem i Nisplem, 
zaprezentował się jako doskonały zawodnik i od
nosi zasłużone zwycięstwo na punkty.

Niemiec poinform ow any widocznie o słabym  
punkcie olbrzyma śląskiego Wocki, od pierw 
szych chwil poluje na żołądek, co mu się też uda- 
je i Polak idzie w pierwszej rundzie do 8-miu 
na deski z trudnością stając przed wyliczeniem. 
Od tej chwili Niemiec ma już całkiem przewagę. 
W następnych rundach operuje celnie uderzenia
mi lewej i prawej ręki i w rezultacie zwycięża 
zasłużenie.

Wocka do walki tej stanął z jednym  zaledwie 
treningiem  i rozczarował całkowicie. W alka pro
wadzona była przez trzy rundy trzym inutowe.# * «

Z innych zawodów bokserskich: Stad jon Król. 
H uta—Sokół Rybik 7:7,

-----0-----
Metz bokserski W awel— Stadion 11:3.

Kraków, 6 listopada.
Jedyny  właściwie klub bokserski w Krakowie 

W. K. S. Wawel wykazuje żywotność, mimo, iż 
w poczynaniach swoich nie napotyka na lokalną 
ryw alizację, która zawsze stanowi pewną podnie
tę do pracy. Żywotności tej dowodzą liczne impre 
zy bokserskie, organizowane tak w ubiegłym, jak 
i obecnym sezonie. Po pierw szym  kroku, k tóry  
wskazał na nowe talenty wśród bokserów krakow 
skich, przyszła kolej na mecz międzyklubowy.

Na przeciwnika W awel sprowadził m łodą d ru 
żynę Śląska — Stadjon z Król: Huty. Bokserzy 
śląscy zaprezentowali się dodatnio ze strony tech
nicznej, ustępowali gospodarzom pod względem 
ambicji i zaciętości, wskutek czego mecz prze
grali.

W yniki meczu były następujące: w wadze p a
pierow ej Juszczyk  (W) znokautow ał w trzeciem 
starc iu  Pampucha (S). W wadze muszej Sworze- 
niowski (W) pokonał na punkty Eichla (S), w ko 
gucicj Żbik /1 (W) przegrał na punkty z Górec
kim  (S). Ten ostatni był najlepszym zawodni
kiem ‘gości.

W wadze piórkowej Chrostek (W) zm ierzył się 
z Ludwikowskim, który należy do wagi cięższej, 
to też W awel otrzym ał 2 pkt. w. o. W  walce tow a
rzyskiej zwyciężył Chrostek. W lekkiej Korzeni- 
ci (W) uzyskał w ynik remisowy, który jednak nic 
odpowiada przebiegowi walki, gdyż Ślązakowi 
Ottonowi I należało się zwycięstwo. Studnicki 
w wadze półśredniej pokonał na punkty Kotula, 
(S). W ostatn iej walce w wadze średniej Mieczy
sław ski zwyciężył Bzezika (S) po żywej i cieka
wej walce.

.Jako wstępne rozegrano trzy walki, w których 
Francuz (YMCA) pokona! IFójciAa (W), Kmin 
pokonał Panzera (niest.) a w wadze półśredniej 
Fizak 77 w ygrał finał pierwszego kroku hijąe 
Paska (niest.). Sędziował w ringu  p. Moskal. Za
wody odbyły się w sali Ośrodka P. W. przy obec
ności ponad 1001) osób.

----- o-----
Bokserzy n iem ieccy  w  S zw e c ji.

Sztokholm, 6 listopada, (teł.). Berlińscy bokse- 
rzy-ainatorzy, którzy od pewnego czasu bawią w 
Szwecji, odnieśli w czasie swego tournee szereg 
ÿukcesôw.

W drugim  dniu  zawodów w Eskilsluna Hent- 
schel w wadze ciężkiej pokonał wysoko na punk
ty Andersona. Bruch w wadze średniej zwycię
żył z Oestlingem  (Sztokholm), w wadze lekkiej 
Boehler pokonany został przez Etlunda  wskutek 
fałszywego orzeczenia sędziego, zaś Blaurock zo
s ta ł ' nieznacznie pokonay na punkty przez m i
strza Szwecji Soederbery'ego. Luetke uzyskał z 
Carlssonem w ynik remisowy. (t,t

W Sztokholmie Bruch pokona! na punkty Jo- 
hanssonn, Luetke Persona, Sachs natom iast prze
g ra ł z St. Johanssonem  nieznacznie na punkty.

-----0-----
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY PIĘŚCIARSKIE 

POLSKA—EINLANDJA, które miały odbyć się w dniu 
27 listopada h. r. z powodu niedogodności term inu dla 
obu stron zostały odwołane. F inlandzki Z. B. zapropo
now ał lelegralieznie PZIS termin 20 lim., który dotąd 
nie wyraził swej zgody.

11 OKRĘG PIĘŚCIARSKI ZOSTAŁ OTWORZONY W 
STANISLAYVOWIE, który liczy w tej chwili 4 kluby 
związkowe. W najbliższych dniach ma przystąpić dalsze 
pięć, klubów. Zarząd now outw orzonego związku s tano 
wią; Prezes naez. Szpilezyński, wiceprezesi Kimmel i 
Coller, sekretarz O stropalski Edw., skarbnik Silzer, przew. 
W. s . S. D reher Fr., przew. wydz. sport, kpt. .laskier- 
ski. gospodarz Żurawski, kpt. związkowy Kazimierz T a 
lara.

1'OI.SKI KOMITET OLIMPIJSKI postanowi! nagrodzić 
cały szereg instytucyj polskich w Ameryce i przedstaw i
cieli naszej emigracji za oceanem za zasługi, położone 
przy zorganizowaniu pobytu polskiej drużyny olim pij
skiej w Ameryce. Na liście nagrodzonych figurują: Na
rodowy Związek Polski, Zjednoczenie rzym sko-katolickie 
i Zw. Polek, następnie dziesięć innych organizacyj, zaś 
plakiety przyznano II osobom.

I
l

Warszawa, 6 listopada (tek). Mecze piłkarskie 
w W arszaw ie dały nast. w yniki: Leg ja Ib — 
Makkabi 2:0, Warszawianka Ib — Gwiazda 2:1, 
AZS — Leg ja Ib 2:1, Skra — Skoda 4:1 (3:1).

Kraków, 6 listopada. Mecz tow arzyski W. K. S. 
W awel—Cracouia Ib 4:2.

Lwów, 6 listopada (tel wł.) Biały Orzeł — Po
goń l B 2:0 (2:0). Zawody o utrzym anie się w 
klasie A.

Poznań, 6 listopada (tel. “wł.)- W ..czwórmeczu 
piłkarskim  Sparty, puhar wędrowny przypadl 
C-kiasowcj Skrze, która w ostatnim  dniu rozgry
wek pokonała drużynę Sokola, w stosunku. 3:2 
(1:1). Bramki dla zwyeięseów padły ze strzałów 
Klimczaka. (2) i Dębickiego. Sędzia p. W iśniew
ski.

D rugie pspotkanie pomiędzy Spartą i Pentat.lo- 
nem zakończ, *o się wynikiem 3:1 (1:1).

D rużyna Cegielskiego  pokonała rezerwę W arty  
po ciekawej grze 5:1 (3:2).

Łódź, 6 listopada (tek). W zawodach o ty tu ł naj; 
lepszej drużyny p iłkarsk iej Łodzi, m istrz Łodzi 
Ł. T. Ś. G. ■ oniósł już drugą porażkę. W ystępując 
w oslabiot, o składzie (bez najlepszych n ap astn i
ków F o jg ta  i F ranzm ana) uległ on ligowemu 
Ł. K. S-owi w stosunku 2:1 (2:0). Ligowcy grali 
słabo i chwilam i tylko zdobywali się na lepsze 
pociągni ;cia w polu, mimo, że grali w składzie 
pierwszym, a jedynym  rezerwowym był M ikołaj
czyk, zastępujący Sowiaka.

Ó wyniku meczu na korzyść Ł. K. S. zadecydo
wał sędzia nie uznając zdobytej w ostatnich m i
nutach w yrów nującej bram ki Radomskiego dla 
Ł. T. S. (L przez niesłusznie odgwizdany spalony. 
Zaznaczyć należy, że ŁTSG. grał przez 80 m inut 
w dziesiątkę,''gdyż pomocnik Triebel doznał po
ważnej kontuzji w zderzeniu z llerbstrcichem .

To też w pierwszej połowie Ł. K. S. miał znacz
ną przewagę, lecz zlekceważył przeciwnika. 
Z chwilą, gdy po zdobytej przez Mikołajczyka, 
bramce, samobójczy goal strzeli! Pogodziński, 
ŁTSG. ograniczył się tylko do obrony. N atom iast 
po przerw ie rozpoczyna lak am bitną grę, że ŁKS. 
rzadko kiedy dochodzi do głosu, a napastnicy je 
go nie byli poprostu  w stanie odegrać świetnie 
usposobioną obronę.

Słabą grę Ł. K. S. tłumaczyć należy cliyba (cm, 
że zawody powyższe traktow ane były naprzód ja 
ko tren in g  przed pozostałemi mu jeszcze dwoma 
meczami ligowemi, które zostaną rozegrane na 
obcych boiskach z Garbarnią i Legją. Sędziował 
nieszczególnie p. Pietsch, myląc się w ocenie spa
lonych pozycji.

Łódź, 6 listopada (tel. wł.) Koluszkowski K. S. 
(Koluszki) Tomaszowianka (Tomaszów Ma- 
zow.) 7:0 (0:0). Trzeci i decydujący mecz o wejście 
do klasy B. podokręgu tomaszowskiego Ł. Z. O. 
P. N. rozegrany w Łodzi jako na gruncie neu
tralnym  zakończył się Wysokiem zwycięstwem 
drużyny koluszkowskiej, która w drugiej części 
meczu m iała miażdżącą przewagę.

KKS. po rocznym pobycie w klasie C. wszedł 
ponownie do klasy B.

Łódź, 6 listopada (tel. wł.) Makkabi Widzew  
/ /  1:0 (2:0). Cenne zwyeięsto odniósł Makkabi na 
boisku przeciw nika w rewanżowym meczu finało
wym o ty tu ł m istrza klasy B. wobec czego o ty ln 
ie ■ .strza zadecyduje trzeci mecz.

Katowice, 6 listopada, (tel.) Liga śląska. Na 
czoło spotkań Ligi śląskiej w ysunęły się w czoraj
szej niedzieli dwa mecze „06"—Śląsk o prowadze
nie i zawody IEC—Czarni. Śląsk, rem isując, pro
wadzi nadale na czele Ligi, IFC bijać Czarnych 
zrewanżował się za o sta tn ią  swą porażkę w Chro- 
paczewie 6:1.

Załęże: „06"—Śląsk 1:1 (0:1). Przy 2000 blisko 
publiczności zawody po równej spokojnej grze, 
kończ i się wynikiem remisowym. Bramki strze
lili: Jakutek  i Bryła. Sędziował p. Posner.

Siemianowice: „07“—Kolejowe P. W . 3:2 (2:1). 
Słaby i stronniczy sędzia przechylił zwycięstwo 
na korzyść gospodarzy. Strzelcam i byli: Gebiga 
(2), Gawron (1), dla Kolejowych Nowak (2).

Lipiny: Naprzód (L ipiny)—Chorzów 2:1 (2:0). 
Typowa gra o punkty  kończy się zwycięstwem 
Lipin, dla których bram ki zdobywa Teuber.

W ełnowiec: Orzeł—S.owian 1:1 (0:1). Do przer
wy prowadzi Słowian przez strzał Pnocha, póź
niej opada z sił i dochodzi do głosu drużyna O rla; 
zdobywając punkty przez Szulca. Świcrczynę i 
Króla.

Bogucice: IFC—Czarni 7:1 (3:1). Dobrze dy
sponowany zespół IFC  po strzeleniu dwóch odra
za bram ek odnosi łatwe zwycięstwo nad speszo
nymi gośćmi, gra jącym i do tego z rezerwą. B ram 
kami podzieli się Herich (2), Goerlitz (2), ll‘i/i- 
mowski (1), dla gości uzyska! bramkę Nowak.

R E D A K C J A
W YDAW CA I N A CZELN Y  R E D A K T O R  

M A R JA N  D Ą B R O W SK I.
R E D . O D P O W . AD AM  O B R U B A Ń S K I. 
T E L E FO N Y  : 150-60,150-61,150-62,150-63.
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3  ł a m y  ó  8 0  m m .  — 1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -7 0  z ł. D r e b n e  z a  s ł o w o  0 1 5  
......................................... Z a k ła d y  G r a f ic z n e  „ I lu s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o " ,  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o  ................................u........

Dalsze wyniki A-klasy śląskiej: K. S. Dąb— 
„22“ Mała Dąbrówka 4:3 (1:3). Naprzód (Załęże)— 
Pogoń (Nowy Bytom) 1:3 (2:2). '/.. K. S. - Ś/ąsA: 
Sięm iaiiowice 1:1 (1:0). „W  ' (Bogucie)—7»20"
(Rybnik) 1:1 (1:1). Rozdzień (Szopienice)—Silesia 
(Paruszowice) 4:0 ,(3:0). Ligocianka—„24" (Szo
pienice) 1:1 (0:0). Przyjaciele Sportu—Iskra 3:6 
(2:2). „09“ (Mysłowice)—Diana (Katowice) 1:2 
(1:0). Slavia  (Ruda)—Pogoń (Nowy Bytom) 1:1 
(1:1). Zgoda (Rie/szowice)—Wawel (Nowa Wieś) 
0:8 (0:4). Jedność (Michałkowice)—Haller (W iel
kie. H ajduki) 0:1 (0:1). Policyjny Klub Sporto
wy—„06“ (Mysłowice) 1:0 (1:0).

Biesko, 6 łistop. (tel. wł.). BBSV — Amatorski 
K. S. (Król. Huta) 2:1 (1:0). Wobec uniew ażnie
nia rozegranych w ubiegłym tygodniu zawodów 
o m istrzostwo pomiędzy powyższemi drużynam i, 
które wówczas w ygrał Amatorski K. S. u.: stosun
ku 3:2, dzisiejsze zawody zakończyły sit; ząsluŻO- 
nem zwycięstwem drużyny BRSV. która g ra ła  z 
dawno niew idzianą am bicją i m iała też więcej 
zgry.

Bramki dla BBSV zdobyli: Mączka, Husak, dla 
Am atorskiego K. S. Stolarczyk. Sędzia p. Pecok 
z Katowic.

Bielsko, 6 listopada (tel. wl.) Zawody o m istrzo
stwo kl. A.: H akoah — Sportelub 3:3 (2:2). Po
wyższe zawody zakończyły się niespodziewanym 
wynikiem remisowym, gdyż faw orytem  spotkania 
był Hakoah. Sportelub wystąpi! z siedmiu re
zerwowymi. Nieudolna i kom prom itująca gra obu 
drużyn. Bram ki strzelili dla Hakoabu: Neumann, 
Woreczek i Mciii, dla Sportclubu Balhell, (2) 
i Glet. Sędzia p. Sch inkę.

B. K. S. Sturm 2:0 (2:0). Drużyna B. K. S u 
dzięki niezwykłej am bicji odnosi sukcesy i zbli
ża się do czoła tabeli m istrzowskiej. Drużynie 
S turinu  w obecnej formie grozi poważny spadek 
do B-Ligi. Bram ki zdobyli Stachak i Woźniczka. 
Sędzia p. Sikora.

Biała Lipnik Czarni (Oświęcim) 1:2 (1:1). 
Zasłużone zwycięstwo Białej Lipnika, która to 
drużyna była znacznie lepszą. Bram ki dla Biała 
Lipnik zdobyli Puchała, i Nawara (po 2), dla 
Czarnych Kozaczek i Smrek. Sędzia p. Kępczyń
ski. Na powyższych zawodach wykluczony przez 
sędziego gracz drużyny Czarnych, Śmieszek nie 
cbciał opuścić boiska, zam ierzając czynnie znie
ważyć sędziego. A w anturnika z trudem  usunięto 
z boiska.

Zakopane, 6 listopada (tel.). Mecz towarzyski 
IPtsłći - - Strzelec 1:1 (3:0). B ram ki dla W isły uzy
skali: Michalski i Mruk (po 2 ),,dla Strzelca Ko
rona. Sędziował p. Szczęśniak. Strzelec w ystąpił 
w składzie rezerwowym. Jako przedmecz rozegra
no spotkanie Szkoła vrzcmyslu Drzewnego — Po
cztowe p. z wynikiem 5:2 (3:1). Sędzia p. Ga
bryś.

Nowy Sącz, 6 listopada (tek). Krakow ska Mak
kabi rozegrała w N. Sączu dwa mecze z miejsco- 
wemi klubam i. w sobotę Makkabi pokonała team 
1 p. s. p. i Makkabi N. Sącz 1:2 (1:2). W niedzielę 
Makkabi pokonała Sandecję 3:2 (1:1). Gra zakoń
czyła się aw anturą, gdyż publiczność w targnęła 
na boisko chcąc obić graczy i sędziego, którzy 
boisko opuszczali pod ochroną wojska. Sędziował 
p. Cries •/. Tarnowa.

Dziedzice, 6 listopada (tel.). Zawody o mistrz, 
kl. A. R. K. S. ((’zecbowicc) Grażyna 3:1 (1:0).

/u>ycię:ca biegu m yśliw skiego św. Huberta 15 pu łku  uła
nów  w Poznaniu por. Kwaljaszwili ze sw ym  koniem  

„Tutti F rutti“.
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Drużyna R. K. S. w ystąpiła po raz pierw szy do 
rozgryw ek m istrzowskich i odniosła z łatw ością 
zwycięstwo nad lokalnym przeciwnikiem. B ram 
ki zdobyli: Suchoń (2) i Pasker, dla Grażyny Ma
chalica. Sędzia p. Dąbrowski.

Jarosław, 6 listopada (tek). Ognisko — Jutrzen
ka (Lwów) 3:2 (1:0). Zawody o wejście do kl. A. 
Bram ki dla Ognisk;» uzyskali: Kubica, Milczarek 
i A iczabitowski, dla Jutrzenki Łieberman i Gold- 
staub. Sędzia dr. K rajcarek.• • •

PIŁKARSTWO POSIADA OBECNIE NOWĄ „A fE R Ę ",
u jest nią spraw a między Polonią przem yską a Podgó
rzem, o zawody półfinałow e o wejście do Ligi. Polonia 
zaprotestow ała przeciwko tym zawodom, tw ierdząc, że w 
Podgórzu grali zawodnicy nienpraw nicni do gry, zaś 
Podgórze odpow iedziało na protest listem otw artym , w 
którym  kom unikuje, że rzekom y reprezentant Polonji p. 
Ż.yjew.ski Zgiosit się do sekretarza l\. S. Podgórze, pro- 
ponująe klubow i odstąpienie od rozgrywek finałowych 
Za pewną kwotę w dolarach.

Obecnie Podgórze dem entuje, jakoby dopuściło do u- 
dzialu graczy nieupraw nionych, Polonia zaś stwierdza, że 
p Żyjewski,. na którego pow ołuje się w liście Podgórze, 
wcale do Polonji nie należy i naw e t-w  1‘rzemyśhi nie 
mieszka. Sfery piłkarskie oczekują z zainteresowaniem  
likwidacji te j „afery", grabiąc się w sprzecznych ośw iad
czeniach i nie wiedząc kom u wierzyć. •

Baseny Ś ląską ożyły.
Katowice, 6 listopada (tek). Z okazji uroczysto

ści 20-Iecia swego istnienia zorganizował E. K. S. w 
Katowicach zawody pływ ackie w kry tej bali base
nu plywackego, w której wzięli udział oprócz ze
społów krajow ych jak  Tow arzystw a pływackiego 
Gliszowiec, Pierwszy Klub P ływ acki Siemiano
wice, Pogoń Katowice, Cracovia uzupełniona 
YMCĄ, 2 kluby Śląska opolskiego Schwimm re- 
rein Gliwice 1900 i Schwimm verein Friesen Hin- 
denburg.

Zawody powyższe mimo wysokiej klasy po
szczególnych pływaków, nie mogły być istotnym  
.obrazem ich formy i możliwości z powodu ztie- 
przepisowego basenu, którego długość toru w y
nosiła zaledwie 14.5 m.

Ośrodkiem największego zainteresow ania miał 
być pojedynek doskonałego pływaka Śląska O- 
polskiego z mistrzem polski Karliczkiem, k tóre
mu Polak uległ w ubiegłym  m iesiącu dw ukrotnie 
w Neustadt.

Z ważniejszych wynikó wnależy wyszczególnić:
87 m. styl klas, panowie: 1) Frischer 1:24, 87 m. 

st. dow. pań: 1) Kawalec 1:21, sztafeta pań 3x87 
m.: 1) Friesen 4:10, 2) T. P. Giszoiviec, 200 m. st. 
klas, pań: 1) Musial (Friesen) 3:25.8, Jarkuliszów - 
na nie startow ała. Sztafeta 4x87 m. panów: 1) N. 
V. G. 1900 3:47. 2) E. K. S.. 3) T. P. Giszowiee, 4) 
Cracovia. 200 in. styl klas, panów: 1) Riechter 
(Priesen) 3:01. Sztafeta 3x87 m. panów: 1) N. V. 
G. 3:05, 2) K. P. Siemianowice, 3) E. K. S. 87 m. 
st. do^. panów: 1) Rotter (EKS) 55:09. Sztafeta 
st klas, patiów 3x116 m.: 1) S. V. G. 4:57, 2) C ra
covia, 3)) K. P. Siemianowice. Sztafeta 10x58 m.: 
1) N. V. G. 5:54.8, 2) E. K. S.. 3) Friesen. 116 m. 
na wznak: 1) Riechter (S. V. G.) 1:25, 2) M üller 
1:33. 3) Karliczek 1:34.

Na zakończenie program u uroczystości pływ a
ckich odbyły się (lwa spotkania w piłkę wodną 
pomiędzy N. V. G. — Cracovia 22:3 (11:0). Goście 
zadem onstrowali grę doskonalą i dzięki słabej 
torm ie bram karza Craeovii, który przepuścił sze
reg łatwych strzałów odnoszą tak wysokie zwy
cięstwo. drugiej połowie słabego bram karza za
stąp ił z powodzeniem Trytko.

la  sama drużyna N. P. G. uzupełnioną innymi 
graczami zwycięża F. K. N. wicemistrza Polski 
w stosunku 13:3 (6:1). Spotkanie w piłce wodnej 
podkreśliło bardzo słabą formę naszych ' zawodni
ków, u których znać widoczny brak treningu prze 
dewszystkiem w strzałach.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE YV TARNOWIE od
były się staraniem  sekcji lekkoatletycznej T. S. Tempo 
na boisku Metalu przy udziale zaw odników  Metalu i T. 
S. tem po. Zwycięstwo w ogólnej punktacji uzyskał Metal, 
dysponując lepiej przygotowanym i zawodnikam i. W pun
ktacji ostatecznej dla pań zwycięży! Metal w stosunku 
4!:27, dla panów 67:49.

MECZ KOSZYKÓWKI W LODZI. Stowarzyszenie Mło
dzieży Polskiej -  H. K. S. 22:20. Mecz o wejście do kl.

W DR. TYGODNIU OBRADOWAŁY W POZNANIU 
DWA KLUBY WIOŚLARSKIE. „T ryton" wybrał ponow 
nie na prezesa inż. Budzyńskiego, a na czele Poznań
skiego Klubu W ioslarek stanęła d r Spandowska.

A D M IN IS T R A C J A
T EL EFO N Y  N -ra :  150-64, 150-65 ,150-66 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P. K O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A RTA LN A  Zł. 3-50. 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  30  G R O S Z Y .
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